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POZNAM, 1 sierpnia
Dyplomatyczna interwencya rządu francuskiego 

w Berlinie w sprawie północnego Szlezwigu stanowi do­
tąd główny przedmiot rozpraw dziennikarskich. Indćp. 
beige zaznacza, że nota uspokajająca Monitora 
a mnićj jeszcze zaprzeczenie wieczornego wydania urzę­
dowego pisma niezdołały nawet we Francyi u nikogo 
wzbudzić wiary, tćm bardzićjpo oświadczeniu lorda.Stan­
leys w izbie niższćj, który fakt wmięszania się gabinetu 
tuileryjskiego w kwestyą szlezwicką kategorycznie po­
twierdził. Wprawdzie zmuszony był rząd cesarza Na­
poleona, przekonawszy się o wrażeniu głęboaióm, jakie 
krok jego ostatni wywołał w całych Prusach, cofnąć się 
znowu, by zawcześnie nie wszczynać zatargu, do przepro­
wadzenia którego nie zdaje się być dość przygotowanym, 
co KreuzZtg głównie przypisuje powściągliwemu stano­
wisku Austryi, — przecież fakt, iż Francya w sprawie 
Szlezwigu zupełnie podziela zapatrywanie się rządu duń­
skiego, pozostaje niezaprzeczonym faktem i daje tóm sa- 
mćm powód do obawy na przyszłość. Obawa ta przesią­
kła i giełdę berlińską, która jakkolwiek nieco się otrzą- 
sła z pierwszego niepo’oju, jednak dotąd przejęta jest 
uczuciem niepewności, manifestującćj się w jćj tranzak- 
cyach wczorajszych. Równocześnie wzięła sobie mini- 
sieryalna Nordd. Allg. Ztg za zadanie wykazać publi­
czności, że nie dziennikarstwo pruskie, lecz prasa fran­
cuska systematycznie sieje nasiona niezgody i rozdrażnie­
nia po obu stronach Renu, na dowód czego przytacza Bie- 
tylko wyjątki z rozmaitych paryzkich gazet, ale także 
ustęp z dziełka wydanego w Bordeaux dla ludu, które ma­
lując w jaskrawych kolorach inwazye Prusaków do Francyi 
w latach 1812, 1814i 1815, stara się zaszczepiać w masach 
nienawiść dla Prus, państwa, które zdaniem autora „więcćj 
intrygą i zdradą, aniżeli odwagą i rycerskiemi cnotami“ zdo­
było sobie dzisiejsze stanowisk a Organ hr. Bismarcka ubo­
lewa nad podobną postawą pewnćj części francuskićj pu­
blicystyki i literatury ludowćj, która zmusza prasę pruską 
de odporu prowokacyjnych zaezepek, przyobiecuje prze- 
eież chętnie działać z swśj strony, by położyć koniec temu 
zobopólnemu drażnieniu się dwóch narodów, „których 
rządy w tak przyjaznych pozostają stósunkach.“ 
Muićj delikatnie przemawia dzisiejsza Kreuz Z tg, która 
odpowiadając na znaną mowę barona Dupin w senacie 
przeciw Prusom, z energią odpiera „opiekuńcze zachcian­
ki“ francuskie, pragnące jak się zdaje utworzenia „stałćj 
konferencyi pod przewodnictwem Francyi celem kontrolo­
wania konduity Prus“, i zaręcza w końcu „że Prusy nigdy 
nie będą się mięszać w sprawy wewnętrzne innych naro­
dów, lecz z swój strony nigdy nie dozwolą, by się w jćj 
sprawy wewnętrzne mięszano. W tćj mierze — kończy 
KreuzZtg — nie znamy żadnego ustępstwa a przewo­
dnią w naszych działaniach musi być zasada „principiis 
obsta.“

Korespondent nasz wiedeński potwierdza w liście, 
który w tćj chwili otrzymujemy, wiadomość Pressy o za­
powiedzianych na dzień 7 bm. odwiedzinach kondolencyj­
nych cesarza Napoleona w Solnogrodzie (Salzburgu.) Rzecz 
zastanawiająca, że żaden z dzienników paryskich i berliń­
skich o fakcie tym, którego doniosłość wczoraj staraliśmy 
się wykazać, dotąd nie czyni wzmianki. Presse mniema, 
że ważne przyczyny polityczne powodują monarchę fran­
cuskiego do podróży tćj, która nieomieszka podać wątku 
do najrozmaitszych pogłosek o aliansie austro-francuskim; 
dodaje jednakże, że o ile sięgają jćj informacye, przymie­
rze Austryi z Francyą jedynie w sprawie wschodnićj, nie 
zaś przeciw Niemcom jest możebnćm. Nie wchodząc w to, 
czy zdanie Pressy jest prawdziwćm, sądzimy, że zawar­
cie aliansu pomiędzy Francyą a Austryą chociażby tylko 
eo do kwestyi oryentalnćj, oddziałać musi w koniecznćm 
następstwie i na politykę obu państw względem Prus, któ­
re w rzeczonćj kwestyi ręka w rękę idą z Moskwą prze­
ciw obu wspomnionym państwom. Dość przywieść tu so­
bie na pamięć artykuły ministeryałnego pruskiego organu
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I.
Sprawa Wschodnia od czterdziestu lat wisi nad Eu­

ropą jak chmura, grożąca co chwila oberwaniem się. 
W dziesięć lat niespełna po zawarciu traktatu paryzkiego, 
w r. 1856, gwarantującego Porcie otomańskićj jćj nieza­
leżność i stawiającego Turcyą pod opiekę ogólnego prawa 
międzynarodowego, powstanie na Krecie, dziś już mające 
znaczenie faktu spełnionego, zmusza znowu wielkie mo­
carstwa do obmyślenia środków, mogących pogodzić wy­
magania i następstwa tego faktu z żywotnemi interesami 
Europy na Wschodzie. Pouczającym jest pogląd wsteczny 
na historyczno polityczny przebieg sprawy Wschodnićj, 
bo pozwala wyprowadzać wnioski na przyszłość, przed­
stawiając pewne dane, na których można oprzeć dalsze 
rozumowanie.

Literatura historyczna niemiecka świeżo się wzboga­
ciła książką, napisaną ze znajomością rzeczy i zdrową 
krytyką, obejmującą rys historyi Turcyi od chwili prze­
prowadzenia wewnętrznych reform przez sułtana Mah- 
muda do zawarcia traktatu paryzkiego. Okres wybrany 
przez autora ma żywy interes dla czytelnika, mieszcząc 
w sobie wewnętrzne przeobrażenie stosunków państwo­
wych w monarchii Otomanów i kształtowanie się jćj na 
model europejski; emaneypacyą Grecyi, będącą pierwszym 
początkiem rozbioru Turcyi i zwycięstwa chrystyanizmu

nieprzyjazne Turcyi a przytakujące w niedwuznaczny spo­
sób panslawistyczpćj polityce petersburgskiego gabinetu, 

O rokowaniach Fuada paszy z baronem Beustem 
w kwestyi kandyockićj podaje Presse niektóre ciekawe 
szczegóły. Jak wiadomo chodzi mocarstwom, podpisa­
nym na traktacie paryskim, o skłonienie Wysokićj Porty, 
by przystała na proponowaną jćj tak zwaną „enquête,“ ce- 

! lem zbadania stanu rzeczy na wyspie Kandyi i położeniu 
I końca bezużytecznemu krwi rozlewowi. W Paryżu udało 
i się margrabiemu de Moustier zjednać sobie w tćj mierze w.
: wezyra, który bliskim był zgodzenia się na wysłanie ze 
j strony mocarstw konusyi, mąjąećj pospołu z delegatami tu- 
■ reckimi sprawę Kandyotów zbadać na miejscu. Tymcza­

sem gabinet londyński odwiódł od tego zamiaru Fuada 
paszę, wystawiając mu, iż w ten sposób urządzona enquête 
ubliżyłaby znaczeniu Wysokićj Porty. Odtąd żąda zatćm 
w. wezyr, by komisya składała się z Turków, mocarstwa 
zaś jedynie przez delegatów były przy pracach jćj reprezen­
towanemu. Baronowi Beust przypada obecnie trudne zada­
nie pozyskania Fuada paszy dla propozycyi margrabiego 
de Moustier, którą gabinet wiedeński najzupełnićj podzie­
la. Czy starania rakuskiego kanclerza zostały uwi ńczone 
pomyślnym rezultatem, dotąd niewiadomo, jakkolwiek już 
wczoraj rano sułtan wraz z pierwszym ministrem swym 
opuścił Wiedeń.

W dziennikach angielskich a nawet w nowojorskim 
Messager américain znajdujemy potwierdzenie pogło­
ski o wzbronieniu przez rząd Juareza wyjazdu z Meksyku 
posłowi francuskiemu panu Dano. Teraźniejszy rząd me­
ksykański utrzymuje podobno, że ma z Francyą do zała­
twienia obrachunek za szkody wyrządzone krajowi przez 
interwencyą francuską i grozi, że dopóki nie otrzyma za­
dośćuczynień! i od gabinetu tuileryjskiego, przytrzyma 
pana Dano, jako zakładnika i obłoży aresztem majątki 
wszystkich Francuzów zamieszkałych w Meksykn. Do­
niosłość takiego postępowania, gdyby się sprawdziło, by­
łaby niezmierną i mogłaby bardzo groźne wywołać na­
stępstwa.

Z Stanów Zjednoczonych Kolumbii donoszą, iż z po­
wodu despotycznych rządów jenerała Mosquera, który 
między innemi na miasto Bogotę nałożył 2 miliony fran­
ków kontrybucyi, wybuchła w całym kraju na dniu 23 maja 
rewolucya. Prezydenta Manquera uwięziono, a władzę 
powierzono tymczasowo jenerałowi Santos-Acosta.

WiaJoæoM wzsdowe,
NPan raczył jenerał porucznikowi Kirchbach, dowódzcy 

X dywizyi, nadać gwiazdę do orderu orła czerwonego drugiej 
klasy z dębowym liściem.

Budowniczy Klein we Wrześni mianowany został król, 
budowniczym powiatowym powiatu wrzesińskiego.

Nauczyciel Serafin Jonas potwierdzony 
etatowy nauczyciel seminaryjski przy katoliekiem 
nauczycielskiem w Kcyni.

został jako 
seminaryum

Korespondencye Dziennika Poza.
Z KonjKresówSil, 26 lipca.

= Nie uwierzycie, z jaką przykrością biorę pióro do
ręki, by wam zwyczajną korespondencyą przesłać, bo smu­
tna to rzecz zawsze tylko ciemne obrazy matować, ale 
z tego kraju ucisku i prześladowania innych przesłać wam 
niepodobna, daremnie byłoby szukać ich naokół siebie. 
Samo gospodarstwo moskiewskie już jest dostatecznym 
krzyżem dla nas, pod którym okropnie się uginamy; po­
trzeba jeszcze, by nas nawiedził wylew Wisły i cholera. 
Od r. 1844 nie było podobnego wylewu, jak w roku obec­
nym. Całe powiśle było pod wodą; ztąd straty i szkody 
niesłychane; miliony, w ciężkim pacie czoła wyproduko­
wane, zmarniały niepowrotnie. Cały prawie sprzęt siana, 
wszystek zasiew i plon spodziewany uniosły rozhukane 
fale Wisły. Do tego doliczyć należy szkody w zabudowa­
niach, drzewie, inwentarzu itd , a dopiero mieć można po­

nad machometanizmem; długi szereg zatargów Porty i 
z Paszą Egiptu, Mehemet-Alim, i pośrednio z wielkiemi ! 
mocarstwami, w latach 1831—1841; na’ oniec współeze- ! 
sny nam peryod, od r. 1850 — 1856, w którym skoalizo- ! 
wana Europa broniła na Wschodzie własnych interesów 
przeciwko ambitnym pianom kolosu Północy.

Dr. Rosen, jako urzędnik poselstwa pruskiego w Kon­
stantynopolu, późuićj konsul w Ruszczuku a ostatnio 
w Jerozolimie, miał sposobność poznać miejscowe sto­
sunki Turcyi i osobistości takie, jak: Mehemet-Ali, Kho- 
srew, Izzet. Rifaat, Hafiz i Reszyd pasza; był czynnie 
wmięszany w sprawy bieżące,- oraz mógł czerpać w archi­
wach poselstwa pruskiego i w archiwach państwa w Ber­
linie, źródle niedostępnćrn, tak, że jak sam powiada 
w przedmowie, udzielone miał sobie tylko akta z lat 1825 
do 1839, t j. z epoki, w którćj Prusy słaby udział miały 
w zawikłaniach na Wschodzie. Daleko ważniejsze są re- 
lacye dyplomatyczne z ostatniego dziesiątka lat, gdy Pru­
sy, na konferencyi wiedeńskićj i późuićj, czynnie wystę­
powały. Rząd pru-ki, nieprzyzwyczajony do wtajemni­
czania publiczności w swe roboty dyplomatyczne, prawdo­
podobnie udzielenia tych dokumentów odmówił. Żałować 
przychodzi, że autor nie zamieścił w swćj pracy w ob­
szerniejszych rozmiarach dokumentów, jakie miał w ręku, 
coby pozwoliło czytelnikowi własny sąd, o stasowisku 
Prus sobie utworzyć. Dodamy jeszcze, że dr. Rosen 
mógł się zapatrywać na rzeczy, pomimo swego urzędo­
wego stanowiska, bezstronnie, pozostając w służbie pań­
stwa, niemającego ani dotykalnych odrębnych interesów 
na Wschodzie, ani wybitnćj polityki w sprawie wscho­
dnićj.

Główny klucz do zrozumienia tćj zawikłanćj szarady, 
j zwanćj kwestyą wschodnią, znajduje się w zbiorach do­

kumentów dyplomatycznych, ogłaszanych przez rządy in-
teresowane.

i Pierwsze, a nawet jedyne pod względem obszerności

jęcie o wielkości tćj klęski. Zresztą ogrom jćj objawi się 
w całćj swćj sile w przyszłości. Zniszczone krescencye 
utrudnią przyprowadzenie gospodarstwa do dawnego stanu, 
wywołają głód i za nim idącą śmiertelność, a tymczasem 
łaskawy rząd nic a nic nie robi, coby choć w tysiącznćj 
części rozmiary tćj okropnćj klęski zmniejszyć mogło. 
Warszawa jedynie prywatnemi środkami stara się przyjść 
ii pomoc nieszczęśliwym, gdzieindzićj tylko Bóg opiekuje 
się nimi. Wzrost wody na Wiśle był gwałtownym, nie­
spodzianym, znienacka prawie zaskoczył, dokonał tćż tćm 
większego spustoszenia. Podczas tego przyboru wody 
byłem w Ciechocinku, gdzie dość znaczna liczba osób dla 
kuracyi bawiła. Nie macie pojęcia, w jaki popłoch wszy­
scy popadli. Każdy starał się czćmprędzćj wyjechać, ale 
powtarzam, wezbranie było tak nagłe, że o dojściu lub do­
jechaniu na kołach do kolei ani myśleć można było. Po­
zostawało więc jedynie schronić się na strychach domów 
i dachach. Rząd nie obmyślił żadnych środków ratunku, 
a ajenci jego, winnych razach, mianowicie tam, gdzie cho­
dzi o porwanie kogobądź do cytadeli, tak czynni, tu nawet 
nie pokazali się. Gdyby nie pomoc miejscowych urzędni­
ków i lekarzy, którzy przestraszonych ze strychów i da­
chów zbierali, wieln z nich nieochybnie potonęło. Szcze- 
gólnićj w tym względzie należy się wielka wdzięczność 
urzędnikowi Kaz. Lem. i lekarzowi Hen. Lub. Dziś 
już Wisła powróciła do swego koryta i tylko zni­
szczenie na całćm powiślu świadczy wymownie o wielko­
ści klęski, na zagojenie którćj długiego czasu potrzeba. 
Co do Ciechocinka, to chyba na całym szerokim świecie 
nie ma tak haniebnie urządzonych wód. Mieszkania nę­
dzne i drogie, aby jako tako mieszkać, potrzeba zwieść 
swe meble i pościel, inaczćj trzeba spartańskie życie pro­
wadzić. Również kąpiele są źle urządzone i jest ich małe. 
O przyjemnościach i mówić nie warto. Muzyka, za którą 
płaci się trzy ruble miesięcznie, jest tak doskonałą, że 
wszyscy uciekają od nićj, a wielu gotowychby drugie tyle 
zapłacić, by od słuchania jćj uwolnieni zostali. Muller, 
restaurator, po dawnemu nielitościwie zdziera; a polieya 
zamiast pilnować porządku, zajmuje się jedynie śledze­
niem, co kto mówi i robi, i czy przypadkiem nie spiskuje 
przeciwko rządowi. Siedź nie spisków jest chorobą mo­
skiewską, nie mogą ani raz wybić sobie z głowy, że- 
byśmy znów teraz nowego powstania nie mieli uorga- 
nizować. Pod tym względem nie ma większych idyotów, 
jak Mosnale.

Cholera również na dobre szerzy się pomiędzy nami. 
Charakter jćj nader złośliwy, rzadko który organizm 
oprzeć się jćj może. Szczególnićj z wielką srogością sze­
rzy się w Warszawie, Płocku i Lublinie, a i w innych miej­
scowościach dość sowitą dziesięcinę z pomiędzy nas wy­
biera. Opieka rządu i w tym względzie prawie żadna, 
gdzie chodzi o zabezpieczenie nas, o.dobro nasze, tam na 
rząd nic liczyć nie możemy; bo tćż celem tego tak zwa- 
negojrządu jest tępić, nas i gnieść, a nie dopomagać 
nam. A trzeba przyznać, żę celu tego nigdy z uwagi 
swćj nie spuszcza. Sprawiedliwość święta wyznać nam 
nakazuje, że jest on wierny swemi systematowi i swćj za­
sadzie.

Wedle wiadomości, z dobrego źródła płynących, pra­
wdopodobnie ostatnia już godzina naszćj odrębności bije; 
bo, jak zapewniają, Bergowi przysłano z Petersburga 
urlop za granicę do wód. Jest to zwyczajny sposób mo­
skiewski pozbycia się niepotrzebnych już więcćj narzędzi. 
Berg wyjechać nie chce, oświadczając, że jest zdrów i ża­
dnych wód na teraz nie potrzebuje. Ale nic to nie po­
może, w końcu da się przekonać i zamiast być wypędzo­
nym, wybierze tę łagodniejszą odprawę, a wówczas dzi­
siejszy jego pomocnik Ramzay obejmie rządy Królestwa, 

■ jako naczelnik wojenny warszawskiego okręgu. Tym spo­
sobem nazwa Królestwa proprio inotu zabsorbuje się. 
Jakkolwiek Berg dotąd pozostaje, faktycznie jednak rządy 
cywilne Królestwa sprawuje Sołowiew, naczelnik ultra- 
moskiewskiego stronnictwa. Pozyeya jego jest silna i nie 
wierzcie, aby on był zachwianym, owszem car w cza­
sie pobytu swego w Warszawie, z nim jednym najwię-

i dokładności miejsce trzymają dokumentu, ogłaszane co­
rocznie przez rząd angielski i parlamentowi przekładane, 
w dziele pod ogólnym tytułem: State papers, zwane 
zwykle „niebieską książką“, zawierają one dokumenta 
urzędowe i relacye agentów dyplomatycznych wszelkiego 
stopnia. Jak wiadomo, w Anglii praktyka parlamentarna 
uświęciła zwyczaj, mocą którego wybór chwili składania 
parlamentowi t-kich papierów pozostawiony jest uznaniu 
i dyskrccyi gabinetu; rząd raz zdecydowawszy, że dobro 
służby publicznćj na taką jawność zezwala, ogłasza je, 
jak można, najzupełnićj Rząd angielski, oddawna przy­
zwyczajony do jawności, w ogłaszaniu papierów dyploma­
tycznych ma w ręku potężny środek oddziaływani.-, na opi­
nią publiczną kraju i stałego lądu, jak tego dowiodła, po­
między innemi, publikacya w r. 1854, wbrew zwyczajowi 
nawet, poufnych rozmów cesarza Mikołaja, mianych rok 
przed tćm w Petersburgu z ambasadorem królowćj, Sir 
G. Hamilton Seymour, która tak gwałtowne a Rosyi nie­
przychylne wywarła wrażenie.

Dokumenta te są nąjgłówniejszćra i riajobfitszćm źró­
dłem istniejącćm w kwestyi wschodnićj; obejmują nietylko 
szczegóły dotyczące biegu polityki angielskiej, ale nadto 
stanowiska innych gabinetów względem Porty. Że są sta­
rannie i skrzętnie opracowane, rzeez naturalna, bo An­
glia więcćj niż inne mocarstwa ma na Wschodzie bezpo­
średnich żywotnych interesów.

Zachodzi tutaj jedna niedogodność, to że mimowol­
nie a koniecznie przychodzi się zapatrywać na rzeczy 
z angielskiego punktu widzenia, trzeba więc eiągle mieć 
się na baczności i pilnie śledzić najdrobniejsze sympto- 
mata polityczne, by nie popaść eałkiem wauglomanią; 
tćmbardzićj, że choć znajomość zasad i charakteru dyplo 
macyi angielskićj niepozwala byuąjmnićj podejrzywać ją 
o fałszowanie faktów lub dokumentów, przecież nieraz 
obcięcie drobnego szczegółu niepostrzeżone może w błąd 
wprowadzić.

cćj rozmawiał i jemu jednemu za jego godziwą służbę 
dziękował.

Obok co chwila spodziewanego wyjazdu Berga, zaj­
muje tu wszystkich w wysokim stopniu spór dobro- ' 
czynnego rządu z biskupem Szymańskim i admini­
stratorem dyecezyi łubelskićj, ks. Sosnowskim. Jak 
wiecie, ukazem carskim dyecezya podlaska skasowaną zo­
stała. Biskupowi Szymańskiemu nakazano oddać zarząd 
dyecezyi administratorowi lubelskiemu. Biskup wszakże 
Szymański, stósowpie do ustayr kanonicznych, bez zezwo­
lenia papieża oddać ich, ani tćż ks. Sosnowski przyjąć nie 
może. Prawdopodobnie obydwaj do Rosyi wywiezieni zo­
staną: bo to pewna, że Moskale nie cofną się. Zdruzgo- 
towawszy tyle rzeczy, i tu się nie zawachają. Trzeba tu 
być, aby uwierzyć w to wszystko, co oni robią. Teraz 
niedawno naprzykład wydali sekretny rozkaz do wszyst­
kich dyrektorów okręgów naukowych, aby dla zmniejsze­
nia na przyszłość napływu do szkoły Głównćj tylko poło­
wie najwyżćj uczniów z gimnazjów patenta i promocye 
udzielać. Rozkaz ten ściśle wykonany został. W gimna- 
zyum płockićm siedmnastu z siódmćj klasy nie dostało 
patentów, mimo, że dwunastu z nich zdało zupełnie do­
brze egzamina. Co gorsza i haniebniej-za, wbrew prawu 
i przepisom, pomimo próśb i petycyi, owym siedmnastu 
odmówiono przyjęcia do powtórnego powakacyjnego egza­
minu i nie dozwolono drągi rok chodzić do 
szkół. Tym sposobem karyera tych biedaków zła­
mana najzupełnićj. W innych gimnazjach podobnie po­
stąpiono.

Żeńskie polskie progimnazyum w Płocku ma 
wykład nauk całkowicie moskiewski; a od wakacyi 
nawet religia ma być po moskie wsku Wykładana.

Nie wszystko to jednak, Moskale nie poprzestając na 
ciągłćj wojnie z bezbronnymi żywymi, odważniój jeszcze 
walczą z umarłymi i obrazami. Zapewne już wiecie, że 
nocą, jak złodzieje, wpadli do Biały, a zbrojni od stóp do 
głów, uwieźli zwłoki św. Józefa ta. Obecnie zaś pragną 
zabrać obraz Matki Bośkiój Częstochowskićj. 
Dla upozorowania tego rabunku dowodzą, iż obraz ten 
jest prawosławnym; że Władysław, książę opolski, 
który ofiarował obraz ten Częstochowie, był prawosła­
wnym; że matka jego Eufemia była również prawosła­
wną, że wreszcie miasto Bełż, gdzie początkowo obraz 
ten się znajdował, jest miastem odwiecznie rosyjskićm, 
a jako takie od wieków było prawosławnćm. Naturalnie, 
że oni w te głębokie i przekonywające argumenta 
bynajinnićj nie wierzą, ale niemi pragną pokryć jeszcze to 
trochę wstydu, który w nich pozostał.

Wreszcie, aby wkm dać próbkę, jak to nasi czyno- 
wnicy grzecznie obchodzą się- z mieszkańcami, przytoczę 
wam niedawne w tym przedmiocie wypadki, a ze względu 
na osoby, z bliska was dotyczące. Niedawno przez Ale­
ksandrów przejeżdżała z Prus Zachodnich pani 
Cz..chcąc napić się kawy, odeszła od kufrów i przystą­
piła do bufetu; aż nagle przyskoczył do nićj zaperzony 
czynownik i głosem podniesionym kazał jćj natychmiast 
powrócić do kufrów, krzycząc, że tu nie Prusy, „tylko Ro- 
sya, że trzeba robić, eo m y rozkazujemy; słyszy pani, ja 
każę i basta.“

Jeszcze w brutalnięjszy sposób postąpiono z niepa­
miętnego mi nazwiska baronową z Pomorza, którą 
za podobny czyn przeszło godzin^ w bufecie przetrzy­
mano, niepozwalająę jćj wyjść do swych córek ; przy- 
czćm dawano jćj nastojaszczeje nauki moskiewskie, 
z obszernym wykładem jeografii, wedle świeżego mo­
skiewskiego systematu. Jak zaś z nami postępują ci ka­
cykowie miniaturni i pisać bie warto, powiem wam tylko, 
iż ustawicznie modlimy się, by nas Bóg zachował od ze­
tknięcia się z Moskalami.

Deszcz ciągle pada i zebranie zboża z pól utrudnia; 
jeżli tak dłużćj będzie, połowa lub nawet wszystko na 
pniu zmarnieje, jutro więc nieszczególnie się do nas 
uśmiecha.

( 7’) Między naszą
Lwów, 29, lipca. 

spółecznością żydowską szerzy

Drugie miejsce zajmują źródła francuzkie, o wiele 
uboższe. Należą tu akta ogłaszane w Monitorze, 
oświadczenia rządu w izbach i od niedawna ogłaszana 
„księga żółta1 ; ta ostatnia dosyć uboga i zostająca pod 
zarzutem ogłaszania czasem umyślnie ad jioc fabryfooya- 
nych depeszy —co kredyt tćj publikacyi mocno osłabia'

Za to literatura francuska oBfitnje w liczne publika­
cje zbiorów dokumentów dyplomatycznych z różnych 
epok. Od jakiegoś czasu wychodzą peryodycznie Les 
Archives diplomatiques hr. d’Angeberg (hr. Noail- 
les), a znany wydawca paryski Amyot prowadzi ciągle wy­
dawnictwo Biblioteki dyplomatycznej, do którćj przyto­
czony na wstępie zbiór bar. Testa należy.

Archiwa ministeryum spraw zagranicznych są natu­
ralnie dostępne małćj liczbie uprzywilejowanych i to czę­
ściowo. Nikt dotąd nie mógł korzystać z sekretnych pa­
pierów, dotyczących niepojętego jeszcze postępowania w r. 
1839 dowódzcy eskadry francuskićj w Dardanelacb, 
kontr-admirała Lalande, który dozwolił wyjść flocie tu- 
reckićj Achmeta-Fersi paszy i udać się do Alekśandryi 
pod pozorem negocyacyi pokojowych z paszą Egiptu, 
a istotnie w celu oddania mu marynarki sułtańskićj. Rzą­
dowych źródeł rosyjskich, austryackich i pruskich nie 
mamy; pojedyńcze dokumenta znajdują się w dziennikach 
urzędowych i w obcych, ogólnych zbiorach.

Dzienniki i peryodyczne pisma polityczne zawierają 
obfity materynł wprawdzie, lecz z którego tylko szczupłe 
korzyści odnieść można pod względem obrazu stanu opi- 

, nii w danćj chwili. Wierny, jak prasa polityczna codzienna 
! unosi się namiętnościami, jak mimowolnie lub z umysłu 

fałszuje i przekręca fakta, grupuje je i tłumaczy według 
I naprzód ułóżonego systematu; możemy ztąd mieć wyobra- 
! żenie, czćtn się stać może bistorya, szukająca w takich źró- 
. cłach natchnienia i ezćm się rzeczywiście staje, tego do­

wodzą liczne w literaturze historycznćj przykłady.
1 (ćiąg dalszy nastąpi.)



się coraz więcćj przekonanie, że Żydzi w Polsce powinni 
mówić po polsku, gdyż tylko przyjmując język narodu, 
wśród którego od pięciu wieków żyją, mogą się się stać 
narodu tego częścią i być przypuszczonymi do równych 
praw. O us'łowaniach komitetu, złożonego z Żydów świa­
tłych i majętnych, którego głównym celem ma być sze­
rzenie nauki języka polskiego wśród Żydów, donosiłem 
wam już kilkakrotnie. Teraz ogłasza w dziennikach tu­
tejszych, niezawiśle od wspomuionego komitetu, niejaki 
p. Maurycy Weber z Krakowa odezwę, wystosowaną do 
Żydów całćj Galicyi, Kongresówki i W. Ks. Poznańskiego, 
w’ którćj między innćmi powiada: „Czas już, abyśmy się 
wzięli do języka narodowego polskiego i zupełnie odstą­
pili od języka, nienależącego do żadnego z języków krajo­
wych lub światowych. Bierzmy się do języka narodo­
wego polskiego, gdyż tylko tym sposobem ujdziemy wy­
śmiewania, przedrzeźniania, wyszydzania a nawet prze­
śladowania i przypuszczeni zostaniemy do towarzystwa 
współziomków naszych. Starajmy się wszelkiemi środ­
kami rozpowszechnić narodowy język polski, a wyrobimy 
sobie między współziomkami naszymi stanowisko, jakie 
zajmują Żydzi u innych narodów. Zapomnijmy nasz ję­
zyk żydowski, bo urodziliśmy się w Polsce, wychowanie 
nasze odebraliśmy w Polsce, byt nasz zabezpieczony od 
dziada pradziada w Polsce, wypada ztąd, ażebyśmy 
i mówili językiem polskim.“ Dalćj zwraca autor odezwy 
uwagę na przykład, dany przez Żydów węgierskich, fran­
cuskich, angielskich, niemieckich a nawet warszawskich, 
i stawia program postępowania dla naszychŻydów, wska­
zuje sposób, jakiego celem rozpowszechnienia nauki języka 
polskiego między swoimi współwyznawcami Żydzi użyć 
powinni. Żąda oh przedewszystkiem, aby Żydzi wykształ­
ceni umiejący po polsku, tylko po polsku ze swymi współ­
wyznawcami rozmawiali, a dalćj przełożeni szkół na to 
baczyli, by dzieci w szkole i po za szkołą po polsku roz­
mawiali ze sobą, aby się postarano o jak największe roz­
szerzenie nauki języka polskiego w szkołach żydowskich 
publicznych i prywatnych, aby trzymali Żydzi po domach 
gazetę i dzienniki polskie, aby nie wybierać do rady 
gminnćj żadnego Żyda, który nie umie po polsku itd.

Nie łatwo projekt p. Webera da się uskutecznić, nie 
łatwo urzeczywistnią się zamiary komitetu, zawiązanego 
w celu szerzenia nauki języka polskiego między Żydami, 
bo przesądów jeszcze zbyt wiele, przywyknienie odwie­
czne do żargonu niemiecko-żydowskiego zbyt silne, a ze 
strony rządu nie mają poparcia wszelkie do polszczenia 
Żydów zmierzające czynności; mimo to wielkim i ważnym 
krokiem w tym kierunku jest samo objawianie ze strony 
wykształconych izraelitów chęci polszczenia swych współ­
wyznawców, boć Żydzi sami tylko są w stanie uczynić coś 
w tym względzie. Największe, najszczersze usiłowania 
ze strony chrześcian nic zdziałać nie są w stanie, inicya- 
tywa od samych Żydów wyjść winna, a poparcie znajdą 
oni najserdeczniejsze u wszystkich rozsądnych, dobro oj­
czyzny mających na celu Polaków.

Rozruchy między ludem wiejskim ustały wprawdzie 
chwilowo, opór włościan naszych jednak przeciw zapro­
wadzeniu nowćj ustawy gminnćj, rad gminnych i powiato­
wych, opór przeciw wyrokom władz w sprawach serwitu­
towych istnieje ciągle w wielu barozo miejscach. Lud, pod- 
uszczany przez ajentów moskiewskich, nie chce się poddać 
rozporządzeniom władz, twierdząc, że nowa ustawa gmin­
na jest zapowiedzią zaprowadzenia pańszczyzny, że pano­
wie przekupili rząd, że skoro tylko wszystkie gminy pod­
dadzą się nowym rozporządzeniom, nastąpi natychmiast 
przywrócenie pańszczyzny. Chłopi około Mościsk, mia­
nowicie w Rudnikach, gdzie, jak wiadomo, do krwawych 
starć z wojskiem przyszło, płacą ciągle egzekucyą, podo­
bnie jak i w Giermakówce, Okladowie, w kilku gminach 
w Zaleszczyckićm a poddać się nie chcą. Do Rudnik jeź­
dził sam wiceprezydent Mosch, by chłopów przekonać 
jak nierozsądnie postępują, daremnie jednak usiłował ich 
skłonić do poddania się zarządzeniom rządowym, dare­
mnie starał się wyperswadować, jak mylną jest ich obawa 
co do pańszczyzny, daremnie ich upewniał, że to prawo 
cesarskie, wszystko to nieskutkowało, głosy ajentów taj­
nych więcćj do przekonania włościan trafiły, ich przyrze­
czenia, że w krótce, jeżeli dalćj w oporze trwać będą, dane 
im będą lasy, pastwiska, propinacya, znajdują u ciemnego 
ludu wiarę i woli on się narażać na wszystkie złe oporu 
swego skutki, niż uledz woli rządowćj. Dziś nadeszły tu 
wiadomości z Rzeszowa, że koło Ropczyc przytrzymano 
i odstawiono do Krakowa trzech ajentów rosyjskich, bun­
tujących lud w tamtćj okolicy.

Wspomniałem przed kilkoma dniami o najnowszych 
wystąpieniach pp. Pawlewicza i Rapackiego. Winienem 
dodać, że według Dziennika Lwowskiego, atakują 
ci panowie przechodniów po ulicach w nocy, wykrzykując 
w najnieprzyzwoitszy sposób i wyśmiewając istniejące 
u nas uczucia dla ojczyzny i narodowości polskićj. Czy­
ny tych panów dały powód nie tylko do protestu w dzien­
nikach tutejszych w Gaz. Nar., w Dzień. Lwowskim, 
a nawet i w R u s i, która ich nazywa „moralnymi ban-

Historya wyzwolenia Polski
za panowania Jana Kaźmierza

(1655-60),
przez

Antoniego Walewskiego
profesora historyi powszechnej przy uniwersytecie Jagiellońskim. 

Tom I. Kraków 1866.

Otóż jest dzieło historyczne, oparte na nowćj meto­
dzie i na dokumentach gabinetowych, rządowych itd., na ' 
świadectwach królów, ministrów, jenerałów i ambasado­
rów, którzy grali rolę w czasie Jana Kaźmierza. Jest to 
zatćm pierwsze dzieło tego rodzaju w języku polskim, a 
nawet w obcych językach podobnych dzieł, wyjąwszy kró­
tkie epoki, dotąd nie ma. Same bowiem dokumenta i 
źródła, których coraz więcćj zagranicą się spostrzega, hi­
storyi jeszcze nie stanowiąi dopieromateryałdojćj napisa­
nia zawi rają. Ileż to potrzeba erudycyi, znajomości języ­
ków, nauk historycznych, pomocniczych i dyplomatycz­
nych; ileż mozołów i trudów oraz żelaznćj wytrwałości 
przy zapale i energii, aby z wydrukowanych dokumentów 
złożyć całość, zasługującą na imię prawdziwćj historyi. 
Ale takich drukowanych dokumentów nie miał nawet au­
tor „Historyi wyzwolenia Polski“ przed sobą, lecz dopiero 
ich pojedyńczo w rozmaitych archiwach dyplomatycznych 
i wojennych obcych krajów szukać był zmuszony i tym 
jedynie sposobem ocalił je od zapomnienia. Żtąd tćż 
wszystkie dokumenta, które autor w całości albo w wy­
ciągu przytacza, są wcale nowe i tak polskićj jak i obcśj 
literaturze historycznćj zupełnie nie znane. Dotąd tylko 
nauczano, że Polacy mieli królów i kanclerzy, posłów i 
kongresy, ale nie nauczano, co królowie mówili, co kanc­
lerze pisali, jak posłowie rokowali, czego się gabinet pol­
ski domagał; co, kiedy i jak mu inne gabinety odpowia- | 
dały. Było to zatćm coś podobnego do rozmowy polity- i 
cznćj, prowadzonćj w przedpokoju z tego, co w salonie <

krutami,“ ale i do czynnego wystąpienia rzemieślników, 
którzy z jednćj traktyerni, do którćj ci panowie zabłąkali 
się, po prostu ich wyrzucili. Tak przynajmnićj donosi 
Dzień. Lwowski. O burdzie tćj nie wspomniałbym, 
gdyby ona nie miała znaczenia politycznego, gdyż zna­
mionuje Ona z jednćj strony panujące u nas usposobienie 
dla propagatorów moskiewskich, którzy jeżeli między lu­
dem ciemnym znajdują posłuch, w miastach i odezwać się 
nie mogą, z drugiej zaś strony smutnym jest dowodem, jak 
nisko mogą upaść ludzie wykształceni nawet, jeżeli się za- 
przedadzą rządowi, stojącemu tylko zaparciem, wojują­
cemu tylko demoralizacyą.

Temi dniami przybędzie z Rzymu jenerał Władysław 
Zamoyski i zabawi czas jakiś we Lwowie.

Londyn, 24 lipca.
* Kiedy cesarz Napoleon zbiera koło siebie i wodzi 

po wystawie paryzkićj orszaki królów i mocarzów całego 
świata, aby przez to uwydatnić braterstwo narodów, An­
glia zamierzyła na swój sposób dać przykład, obraz i uświę­
cenie tegoż braterstwa. Ochotnicy angielscy (the Volun- 
teers) zaprosili do Londynu ochotników czyli strzelców 
celnych belgijskich, wywdzięczając się za przyjęcie, któ­
rego w przeszłym roku w Belgii doznali. Jakoż we czwar­
tek 11 lipca dwa ogromne statki parowe przywiozły do 
stolicy angielskićj przeszło 2500 dzielnych strzelców bel­
gijskich. Nazajutrz odbyło się uroczyste ich wejście do 
miasta. Wszystkie ulice, którędy przechodzili, były prze­
pełnione ludem, z wszystkich okien powiewały chorągwie 
i kolory angielskie i belgijskie, okrzyki ani na chwilę nie 
ustawały, a całe miasto zdało się ich witać jakby jakich 
wybawców albo tćż zwycięzców, z dlugićj wracających 
wojny.

Drugi już tydzień trwhją tu na cześć tych gości same 
fety, igrzyska ludowe, strzelanie do celu, obiady, koncerta, 
bale, dawane równie przez publiczne korporacye, jak przez 
prywatne osoby, za współudziałem począwszy od licznćj 
rodziny królewskićj i magnatów, aż do niższych stanów. 
Jedną z tych uroczystości, która się najlepićj udała, była 
feta, wyprawiona przez pannę Burdett Coutts w jćj willi 
i parku Holly Lodge pod samym Londynem, w okolicy 
zwanćj Highgate. Można sobie wystawić, jakićj rozciągło­
ści musi być ten park, jakich przygotowań i jakićj hojno­
ści trzeba było, zwłaszcza, że ani szampana ani najrzad­
szych przysmaczków dla nikogo nie brakło, jeżli powiem, 
że oprócz 2500 Belgijczyków znajdowało się na tćj biesia­
dzie przeszło 1000 osób z najwyższego towarzystwa an­
gielskiego. Rodzina królewska była także licznie i pra­
wie w całości zebraną. Miał również przybyć sułtan 
i książę Walii, ale zmęczeni fetami dnia p( przedniego, 
w ostatnićj dopiero chwili przysłali z wynurzeniem żalu, 
że uczestniczyć w tćj międzynarodowćj zabawie nie mogą. 
I lepićj się stało, gdyż tym sposobem ciekawość nie była 
rozerwaną i piętno uroczystości stało się wybitniejszćm. 
Pannie Coutts bowiem, która sama cały plan tćj uroczysto­
ści ułożyła, chodziło głównie o to, aby na nićj wszystkie 
narody nie tak przez swych władzców i rządzców, jak 
przez swych zacnych obywateli, broniących lub gotowych 
do ostatka bronić praw i wolności ojczystych, były repre­
zentowane. Nie pominęła przeto i Polaków. Owszćm, 
z zwykłą swą przychylnością dla naszego kraju i sprawy, 
wszędzie im jedno z pierwszych miejsc przeznaczyła. Nie 
będę opisywał ani wspaniałości parku, ani hojności przy­
jęcia, ani rozliczności zabaw, ani wzorowego we wszyst- 
kićm porządku. Wspomnę tylko o trzech chwilach, które 
górowały wrażeniem nad inne, — raz gdy pułkownik Gré­
goire, prowadząc szyki swych strzelców, zatrzymał je na 
chwilę przed willą, a sam wszedłszy na stopnie balkonu, 
na którćm otoczona rodziną królewską stała uprzejma 
gospodyni i ofiarował jćj wśród nieustających okrzyków 
całego zgromadzenia przepyszny bukiet sprowadzony na 
ten dzień z Gandawy, powtóre gdy do przeszło 3000 bie­
siadników przemawiał Lord Granville, w imieniu panny 
Coutts głosząc dobrodziejstwa wolności, pokoju i przyjaźni 
ludów, czego najświetniejszy przykład w naszych czasach 
przedstawia Anglia i Belgia, — nakoniec. gdy cały zastęp 
ochotników, pożegnawszy szlachetną gospodynią i wycho­
dząc już z bram ku miastu, pomimo strudzenia i pomimo 
że ich w Londynie czekały nowe zabawy, koncerta i bale, 
nagle jak jeden człowiek zwrócił się na powrót i przecho­
dząc składnym szykiem przed willą, raz jeszcze pełnemi 
uniesienia okrzykami wdzięczność swą upamiętnił. Za­
miast wdawać się w opisy przepychu, które zawsze mnićj 
więcćj w pospolitość wpadają, wolę przypomnieć rodakom, 
kto jest panna Burdett Coutts. Gdybym im tylko powie­
dział, że jest jedną z najbogatszych osób w Anglii, że ma 
kilkanaście milionów złp. rocznego dochodu, mało czyją 
zająłbym uwagę. Jeżlibym dodał, że pochodzi zesławnćj 
dobrze zasłużonćj i historycznćj rodziny, może nie wiele 
więcćj wzbudziłbym ciekawości. Wątpię nawet, czy by 
wzmianka, jak ta pani słynie z nieograniczonéj swćj do­
broczynności, jak obraca swe dochody na zakładanie szpi- 
talów, budowanie kościołów, których już kilkanaśc e wspa-

podełuchano. Teraz są zupełne noty i memoryały gabi­
netu polskiego, konwersacye króla, kanclerzy i innych mi­
nistrów z polskimi i obcymi posłami, ustne i pisane odpo­
wiedzi obcych gabinetów, instrukcye dla posłów polskich; 
słowem, teraz wiadomo czćm był gabinet polski, czćm 
była polska dyplomacya, jaką drogą postępowały między­
narodowe sprawy.

Jednocześnie obznajamia czytelnika autor z począt­
kiem dyplomacji moskiewskićj, wprawdzie jeszcze nie 
okrzesanćj, ale już przebiegłej; stronnice 36-41 są ży­
wym obrazem pasowania się niskićj kultury moskiewskićj 
z wymaganiami dyplomacyi zachodnićj, która wtenczas 
jak gdzieindzićj, tak i w Polsce swćj pełni dostąpiła. Da­
lćj idzie autor na dwór wielkiego księcia moskiewskiego, 
gdzie Austryący, Polacy i Moskale przystępują do począt­
ku lukty, którą podczas kongresu wileńskiego wszystkie 
strony z niezwyczajną zajęły się namiętnością. Jest to 
cale nowa zdobycz dla nauk historycznych, jest to dowo­
dne zbicie rozpowszechnionego przesądu, jakoby Austrya 
i Moskwa już wtedy łączyły się przeciw Polsce.

Podobnie wtajemnicza autor czytelnika głęboko whi- 
storyą Prus, które w tćj epoce podniosły nastręczoną im 
przez Polskę myśl dążenia do niepodległości. Elektor 
Fryderyk Wilhelm I nie był to, jak go zwykle ma­
lują, na wewnątrz mały tyran, a na zewnątrz posłuszne 
narzędzie Szwecyi i Moskwy, aby przy ich pomocy założyć 
niepodległą monarchią; autor wystawia go raczćj jako 
znamienitego wodza i polityka, przeciwnego Szwecyi i Mo­
skwie, a śmiało radzącego Polsce, aby się dziedziczną i 
absolutną monarchią: ogłosiła. Pisarzom prusko-bran- 
denburgskim, każącym swą historyą, autor z dokumenta­
mi w ręku odpowiada. Osobliwie ważną jest dla historyi 
prusko polskićj zajmująca rozmowa elektora z szlachet­
nym i Polsce zupełnie przychylnym posłem austryackim, 
baronem Lisola. Ta żywa konwersacya zupełnie przeno­
si czytelnika w owe czasy a każde zdanie, wyjęte z ust je­
dnego lub drugiego mówcy, stanowi supełny obraz i na­
biera dramatycznego charakteru, Ileż trudów i mozołów 
musiał autor ponieść, ilokrotnie pisać i mazać, nim ówcze­
snym sporom tę zdołał nadać całość plastyczną, która 
czytelnika z powodu kształtu silnie porywa, a pod wzglę-

niałych wystawiła, na wspieranie sztuk i nauk, na ciągłą 
opiekę nad ubóstwem, zwłaszcza nad rzemieślnikami i wy­
robnikami, dla których całe jedno przedmieście (Bethnal 
Green) wystroiła w wygodne domy, wątpię, powtarzam, 
czyby nawet taka wzmianka obudziła dla niej należny hołd 
w kraju tak jak nasz od Anglii odległym. Ale gdy po­
wiem, że panna Burdett Coutts pochodzi z rodziny trady- 
cyonalnie nam życzliwćj i zajmującćj się sprawą naszą, że 
jćj ojciec był jednym z najpierwszych a jćj brat cioteczny 
najżarliwszym obrońcą naszym, że sama nie pomija żadnćj 
okoliczności, ażi by czy datkiem czy słowem uprzejmości 
osłodzić los naszych wygnańców, spodziewam się, że mi 
nikt za złe nie weźmie, jeżli list ten przedłużę kilkoma 
szczegółami w tym przedmiocie. Bankier Coutts, słynny 
z swych ogromnych bogactw, miał trzy córki. Z tych 
jedna poślubiona Markizowi Bute, była matką nie- 
odżałowanćj pamięci Lorda Dudleya Stuarta. Druga 
poszła za sir Francis Burdetta. Byłoby zadawać 
krzywdę tak zawsze żywotnćj wdzięczności polskićj, 
gdyby kto śmiał przypominać rodakom zasługi 
lorda Dudleya Stuarta. Mnićj zapewne przytomnym ich 
pamięci, jako odleglejszy od naszych czasów, jest Sir 
Francis Burdett, a był to jednak człowiek bardzo sławny 
na początku tego wieku. Równie popularny, jak w Ir- 
landyi O’Connell, trząsł on całą Anglią, występując 
w sprawie reformy. Mimo jego bogactw i związków znaj- 
pierwszemi rodzinami, osadzono go w Tower i tym sposo­
bem nadano mu chwałę ostatniego w Anglii więźnia poli­
tycznego. Dumny ze znajomości z Kościuszką, serdeczny 
przyjaciel księcia Adama Czartoryskiego, gorliwie zajmo­
wał on się zawsze sprawą naszą. Jemu to winniśmy te 
pochlebne zdania o Polakach, które stały się niejako przy­
słowiami w Anglii, jak na przykład, że Polacy są pierw­
szymi gentlemanami w Europie — the first gentlemen of 
Europe. On to w parlamencie głosił, że whigowie za o- 
puszczenie Polski, jak za zbrodnię stanu, głową powinni 
byli odpokutować. Raz w r. 18^2, gdy w czasie rozpraw 
o Polsce w izbie niższćj, odważył się jeden członek, Sir 
Charles Wetherell, coś przebąknąć za Rosyą, oburzony 
Burdett powstał i rzekł: „Ubolewam, że się w tćj izbie 
znalazł ktoś, co śmiał bronić Rosyi. Jest on jedynym 
w tćj izbie, jedynym w całym świecie." A gdy Sir Char­
les odrzekł: „Jam nigdy postępowania Rosyi względem 
Polski nie bronił* 1' — Burdett mu na to: „Dzięki, dzięki 
szanownemu członkowi, boć teraz rzetelnie zawołać mo­
gę, że w całym cywilizowanym swiecie nie ma ani jednego 
człowieka, któryby odważył się powiedzieć, że Polacy byli 
napastnikami.“ Pamiętnym także jest jego list, w któ­
rym powiada: „Mam największą wzgardę dla ministrów 
z powodu ich lekkomyślnego i nędznego postępowania 
w sprawie polskićj. Mogli byli mieć sławę i zaspokojenie 
serca, jakie rzadko się zdarza, gdyby byli spełnili wzglę­
dem Polski czyn, równie szlachetny jak polityczny. Nie 
mogę zwać Polaków biednymi, gdyż jest wielkość w ich 
dziełach i sprawie, w ich cierpieniach, co wznosi ich nad 
wszelką litość.“ Jest to przytyk do nazwy Poor Poles, 
jaką nam zwykle w Anglii dają. Przypomina to poety­
czne oburzenie Tomasza Campbell, który w jednym j 
z swych wierszów na cześć Polski w r. 1831 podobnież ' 
powiada:

Polacy! Gniew wre we mnie, kiedy was służblce 
Biednymi zwą litośnie. Analia waszej walce
Urąga się czczym żalem, i cara .............
Nienawidząc, miasto karcić, sojusze z n;m skleja;
Francya, z duszą w burbońskiem i jarzmie i kale,
I ta Germania, która nie ma duszy wcale,
Drżą przed olbrzymem wszystkie w pokornej postaci,
Gdy wy go sami jedni trzymacie na wodzv !
Nie, choć krew was ubiega, wy w sławę bogaci,
My, niezdolni wam pomódz, my to — my ubodzy!
Z żalem przychodzi wyznać, że już mało pozostało 

nam w Anglii takich żarliwych przyjaciół, jakimi przed 
trzydziestoma laty byli Burdett, Campbell, Dudley Stuart. 
Tćm boleśniejszą jest każda strata, która ten drobny po­
czet umnie sza. A otóż znowu ubył nam jeden z najda­
wniejszych i najszczerszych naszych stronników. Dnia 9 
lipca umarł nagle w Londynie William Scholefield, czło­
nek parlamentu z Birmingham. Zaprzyjaźniony w mło­
dości z kilkoma Polakami, przywiązał się wcześnie do ich 
sprawy. Ojciec jego, który także był członkiem parla­
mentu, i cała rodzina podzielali z nim to uczucie. Nie 
przez brak zdolności, bo ich miał wiele, ale przez skrom­
ność rzadko kiedy się odzywał. Natemiast był jednym 
z najczynniejszych i najużyteczniejszych członków izby 
niższćj. Na wiadomość tćż o jego zgonie, cała izba wy­
nurzyła żal głęboki, a równie Torysowie jak Whigowie 
i radykaliści przesadzali się w oddaniu należnego hołdu 
jego zasługom. Należał on do najdawniejszych członków 
Towarzystwa Przyjaciół Polski. Wspierał lorda Dudleya 
Stuarta we wszystkich zabiegach około sprawy naszćj. 
Datkiem, radą, pomocą wszelkiego rodzaju, był zawsze 
na usługi wygnańców. Przez lat 20 swćj parlamentarskićj 
karyery wciąż się najusilnićj przyczyniał do przynaglania 
wniosków za Polską. Równie czułego serca, niewyczer- 
panćj dobroci i pochopności do posług, trudno byłoby

dem dziejów polskich i pruskich zawsze na uwagę zasłu­
giwać będzie.

Ponieważ gabinet wiedeński bardzićj, aniżeli inny 
wpływał na sprawę polską, przeto wystawia go autor w 
takićj zupełności, że każde słowo cesarza, jego tajnych 
radzców, ministrów i posłów, w ogóle całą dążność Au- 
stryi w Polsce, odtąd od nich samych historyą wiedzieć 
będzie. Ta dążność była zupełnie odmienna od tćj, którą 
zwykle przedstawiają broszurki deklamacyjne, częstokroć 
historyą nazwane, posądzające Austryą o dawną podstęp­
ną i namiętną nieprzyjaźń ku Polsce. Atoli z dokumen­
tów do „Historyi wyzwolenia Polski'1 wręcz przeciwnie wi­
dać, że gabinet cesarski wyprzedzał nawet życzenia pol­
skiego i czuwał gorliwie nad sprawą, nim jeszcze w jćj 
obronie z orężem w ręku przeciwko Szwedom wy­
stąpił.

Oddając sprawiedliwość Austryi, podejrzywanćj przez 
nieświadomych rzeczy już w owćj epoce o zamachy, zdzie­
ra autor zasłonę z intryg Francyi, która przez wieki miała 
przywilćj łudzenia Polski; przypomina, jak w rozejmach, w 
Altmarkt i Sztumsdoif zawartych, zdołała oszukać Pola­
ków, aby w prote^tanckićj Szwecyi zyskać sprzymierzeńca 
przeciw katolickiej sprawie w Niemczech i zadosyć uczy­
nić swćj dawnćj nienawiści do domu austryackiągo, w 
czćm przeceniany dotąd Władysław IV był już/zupełnie 
powolny i najazdowi Karola Gustawa drogę utorował. 
Przytoczone dowody nie pozwalają wątpić o obłudzie ga­
binetu francuskiego, który i późnićj nie tylko Sobieskiego 
i Stanisława Leszczyńskiego, ale także konfederatów bar­
skich i powstanie roku 1830 najwyraźnićj zdradził. Ale 
Jana Kaźmierza, który podług słów, pism i czynów, często 
przez autora przytaczanych, był nie tylko wodzem, lecz 
oraz mężem stanu, przychodziło trudnićj oszukać, aniżeli 
Sobieskiego, Leszczyńskiego, konfederatów barskich i po­
wstańców w roku 1830. Ztąd powstała interesująca lukta 
między ministrami austryackimi a francuskimi, wspiera­
nymi to przez Jana Kaźmierza, spokrewnionego z Austryą, 
to przez królową, Francuzkę rodem.

Z tego jest widoczną, że „Historyą wyzwolenia Pol­
ski“ nie jest tylko historyą polską, lecz oraz i powszechną, 
zupełniejszą od każdćj zagranicznćj, bądź to powszechnćj

znaleść nawet w krajach, znanych z uprzejmości i entu. 
zyazmu. Ci, co mniemają, że Anglicy wszyscy są zimny, 
mi i suchymi, byliby w tym razie wręcz przeciwnego na- 
byli przekonania. Jużem wspomniał, że niektóre angiep 
skie rodziny zdają się tradyeyonalnie przechowywać przy, 
wiązanie do sprawy naszćj. Otóż do Stuartów, Harroi?. 
bych, Burdettów, Attwoodów i tylu innych, przeważnie za- 
liczyć wypada i rodzinę Scholefieldów'.

Śród Bałkanów w Bułgaryi, 14 lipca. 
Takie więc hece, jak wam to wczoraj opisałe®

wyprawiają się teraz w Bałkanach. Milicya pomacka' 
autoramentu Mithat paszy, utworzona jakoby przeciw rozi 
bójnikom i powstańcom, tak wybornie odgrywa rolę i je. 
dnych i drugich, że, przerażeni ich pojawieniem się Bułga- 
rzy bałkańscy, nieustannie alarmują rozposterunkowa- 
nych tamże kozaków i dragonów, donosząc im o napadzie 
hajduków to na tę, to na ową wioskę. Zdarza się więc 
zwykle, że podczas,^ kiedy owi Pomacy ścigają, nibyto 
hajduków i powstańców, których nie ma, wtedy za nimi 
gonią kozacy lub dragoni trop w trop, przez góry, doliny i 
wąwozy i wertepy; doganiają nareszcie i znajdują nie-1 
stety — Pomaków, których im wystrzelać, ani wykluć 
nie wolno!

Zkąd jednakże wzięło się takie cudo i jaka jego przy, 
czyna? Bez racyi nic się na tym padole płaczu nie dzieje 
a więc i ta dziwnego nabożeństwa heca musi mieć swoją 
racyą — i ma ją!

Pogłoski owe i wieści o gotującóm się i mającćm na- 
stąpić powstaniu Bułgarów, nie były tak całldćm bezza- 
sądne. Chciano je wywołać, starano się wszelkiemi siła­
mi, żeby nastąpiło. W tym celu próbowano zawiązać 
szeroką pomiędzy Bułgarami konspiracyą, którćj ognisko 
i kuźnią centralną założono w Bukareszcie. Złam- 
tąd przed wiosną jeszcze wysłanych zostało czterech do 
Bułgaryi ajentów, którzy przygotowywać mieli powstanie 
a przynajmnićj wysondować ducha i usposobienie Bułga. 
rów. Znane mi są ich nazwiska, znane one są dziś i rzą. 
dowi tureckiemu. Mógłbym wam je wymienić, ale nie 
zrobię tego, ażeby u antagonistów nie zasłużyć na zarzut 
niedyskrecyi, albo, co gorsza, nie zyskać nazwy denun- 
cyanta. Nazwiska te zresztą, równie jak indywidua, któ­
re je noszą, nie mają dziś więcćj znaczenia, jak ich owo- 
czesna misya, z jaką wysłani byli pomiędzy Bułgarów, 
przez ów sekretny komitet bułgarski z Buka­
resztu, o którym będzie następnie.

Czterech takich emisaryuszów, po kilkotygodniowśj 
pomiędzy Bułgarami agitacyi, nabyli tego decepcjjnego 
przeświadczenia, które do sekretnego komitetu 
bułgarskiego w Bukareszcie zawieźli, że o wywołaniu 
pomiędzy Bułgarami narodowego powstania na teraz aui 
myśleć!

Smutna rzecz i politowania godna!
Sekretny jednak ówkomitetbułgarskiwBu- 

kareszcie, wymałpowany z niewidzialn ego rządu 
narodowego z czasu ostatniego naszego powstania, 
co dowodzi, nawiasem mówiąc, że i Moskale mogą się 
czegoś od nas nauczyć, sekretny ów komitet buł­
garski nie mógł na tćm poprzestać.

Ponieważ był sekretnym komitetem i zapłaco­
nego chleba darmo jeść nie mógł, musiał przeto szukać 
i starać się, żeby jakibądź rezultat prac jf go okazał się 
w Bułgaryi. A gdy w możność podniecenia Bułgarów 
do powstania narodowego zwątpił i niepodobieństwo wy­
wołania podobnego powstania uznał, uciekł się do innego 
strategemu.

Wszystko hultajstwo, które z terytoryum tureckiego, 
jak to we wczorajszćj korespondencyi opowiedziałem, 
chroni się zwykle podczas zimy w Wołoszczyznie, wszy­
stko to hultajstwo komitetów sekretny zwerbował 
i pod wodzą, znanych tu powszechnie hersztów hajduckich, 
przerzucił przez Dunaj, gdzieś tam około Sistowy, na ziemię 
turecką. W jakim zamiarze i celu? Drugi raz politowa­
nia rzecz godna! Moskale na żaden oryginalny pomysł 
nie są już zdolni się zdobyć! Jak przez utworzenie se­
kretnego komitetu bułgarskiego w Bukare­
szcie zmałpowali tylko niewidzialny rząd naro­
dowy polski, tak przez wrzucenie do Bułgaryi bandy 
rozbójników chcieli zmałpować owe bandy rozbójnicze 
w Neapolu i we Włoszech, któremi ekskról Ferdynand 
wojował i przez które na utracony tron chciał być posa­
dzonym.

Podobne małpiarstwo, które tylko w Turcyi tentować 
obecnie jeszcze było można, — to śmieszność, równająca 
się nieomal etnograficznćj wystawie w Moskwie, 
którćj uplanowane powstanie Bułgarów miało być, jakoby 
faktyczną i dowodną ilustracyą.

I jedna i drugie klasyczne zrobiły fiasco!
Nie każdy może podzieli ze mną to zdanie. Byli i są 

tacy, co wystawę etnograficzną w Moskwie br&fi) 
w początkach na sery o a może i teraz jeszcze uważają 
ją za coś poważnego. Podobnież władze tureckie Wiia- 
jetu Dunajskiego, a mianowicie Mithat pasza, gubernator

i bądź szczegółowćj, zajmującćj się tą epoką. Dość rzucić 
okiem na najnowsze dzieła jakiegobądź narodu, odnosząc« 
się do tćj epoki, nawet na dzieła pisane przez zarozumia­
łych cudzoziemców, aby się przekonać, że zwielkićj liczby 
dokumentów, przez autora przytoczonych, nieznali żadnego, 
lecz przeważnie z dzienników i broszurek czasowych rze­
czy często bez związku i ładu przepisywali, co nasi tłó- 
maeze lub skróciciele niekiedy jeszcze bardzićj skazili. 
W szczególności warto porównńć z niniejszćm dziełem fo­
liały Sam. Puffendorfa, czterdziesto kilko tomowe dzieło 
M. F. Schoella o historyi politycznćj i Kajet, de Xaxis de 
Flassana historyą .polityczną Francyi. Wszystkie trzy 
dzieła zapowiadają, że są oparte na dokumentach, z archi­
wów wyjętych, ale czemuż tam nie widzimy żadnego z do­
kumentów, w „Historyi wyzwolenia Polski“ przytoczonych! 
Jeżeli po i ługićj i uciążliwćj pracy doczytamy się w wspo- 
mniobyęh dziełach jakiegoś zdania o Uktach lub kombi- 
nacyafch Dolskich, napotykamy tam natychmiast potworzo­
ne dziwolągi i rażące nonsensy, grubą nieświadomość na­
szych sćósunków i najprzewrotniejsze częstokroć pojęci» 
o rządzie i gabinecie polskim. Nawet swe własne rząd;
i gabinety wystawiają niekiedy w fałszywćm świetle; czę­
sto nie ma w nich wcale wzmianki o całych kongresach, 
rokowaniach i traktatach, które po raz pierwszy widzimy 
w „Historyi wyzwolenia Polski.“ Wszystko tu opiera się 
na dokumentach, wziętych z oryginałów lub z odpisów au­
tentycznych, po większćj części przez gabinet polski au- 
stryaekiemu udzielonych, znajdujących się w cesarskićm 
archiwum tajnćm w Wi, dniu, albo tćż w cesarskićm ar­
chiwum ministerstwa spraw zagranicznych w Paryżu. Ni' 
gdzie nie ma osobitych jedynie zdań autora, a wszystko 
dokumentami jest udowodnione. To tćż bez przesady 
rzec można, że jeżeli obce narody zechcą uzupełnić swojo 
dzieje i od fałszów uwolnić, muszą albo „Historyą wy" 
Zwolenia Polski*1 przepisywać, albo się poświęcić nauc® 
dokumentów, na których ona się opiera. A przeci^ 
wbrew temu wszystkiemu zakorzeniło się nałogowe mnie­
manie, że krom Niemców i Francuzów, Polacy nic na polu 
naukowćm nie zrobili.

(Dokończenie nastąpi.)
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tegoż Wilajetu, wziął na sery o wyprawę bandy hajdu- 
jliiej, która się pod Sistową przez Dunaj do Turcyi prze­
prawiła i ogłosił ją za oddział bułgarskich powstańców, 
gtósowne do tego przedsięwzięte zostały środki ostroż- 
Dości. Oddziały kozaków na konno i dragonów na pie­
szo wysłano w Bałkany a Mitbat pasza swoim dworem 
ffrzucił w nie ową przesławną milicyą z P o m a k ó w, 
którym,jeżeli się nie udało wywołać zaburzenia pomiędzy 
spokojnymi Bułgarami w Bałkanach, to dzięki jedynie 
pilnćj służbie tych kozaków i dragonów, którzy, siedząc 
nieustannie na piętach owym Pomakom, nie dozwalali ro­
bić im zbytecznych nadużyć.

To tśż szczególniejszą uwagę waszą zwracam na tę 
okoliczność i przycisk na nią kładę, że w obwodzie bał­
kańskim, powierzonym pieczy Sadyka paszy, jakkolwiek 
jaaiieszkałym przez samych wyłącznie Bułgarów, których 
ludność po miastach i wsiach, jak Kocieł (Kazan), Basz- 
kioj, Papuskioj, Nejkioj, Gradecz, Weczera itd. itd., wy­
nosi mnićj więcćj około 40,000 tysięcy mieszkańców, je- 
dnolitych, stanowiących rdzeń narodowości bułgarskiej; — 
przycisk na to kładę, że w tćm sercu bułgarskićm nie- 
tylko ślad żaden powstańca się nie pokazał, ale że na­
wet nie dopuszczono się tu żadnego czynu, na gardłową 
zasługującego karę; kiedy równocześnie na peryferyi tego 
bułgarskiego serca gospodarujący i wojujący gubernator 
Mithat pasza z prawą swoją ręką a powinowatym Rah- 
sim paszą mnóstwo wynalazł winowajców, mnóstwo po- 
aresztował ludzi i mnóstwo ich powywieszał.

Rażąca sprzeczność — rażąca a kompromitująca i gu­
bernatora Mithat paszę i prawą jego rękę, powinowa­
tego Ahmet Rahsim paszę. Trzeba będzie temu jakoś 
zaradzić 1

I zrobiono już kroki, żeby temu zaradzić. Mehmet 
Sadyk pasza z całą swoją wojskową komendą, przy po­
mocy którćj tak wzorowy w tych stronach utrzymywał po­
rządek, został ztąd odwołany. W tych dniach udaje się 
z kozakami i dragonami do Adryanopola.

Wolne więc i otwarte będzie miał i tu pole Mithat pasza, 
i prawa jego ręka — a raczćj obad waj będą odtąd mkli roz­
wiązane obiedwie ręce w tćj okolicy do wiesz nia bułgar­
skich powstańców, których niema, — ale których Mithat 
pasza, po dotychczasowćm zaawanturowaniu się, tak samo 
stworzyć będzie musiał, jak koniecznie potrzeba byłoby 
wymyślić i utworzyć Pana Boga, gdyby go nie byłe.

2al mi tutejszych stron i poczciwych, choć niedo­
łężnych Bułgarów, bo Pan Bóg tylko wie, który z nich 
pierwszy na szubienicy zawiśnie, jako ofiara etnogra­
ficznej wystawy w Moskwie.

Po co jednak, mówiąc językiem tragicznym, wdzie­
rać się w skryte a nieprzenikliwe tajniki przyszłości! 
Trzymajmy się lepićj rzeczy obecnych, a lepiej nawet i prze­
szłych. Otóż o nich jeszcze słów kilka.

Dwa, czy trzy nawet razy spotknąłem się w dzisiej­
szej korespondencyi o sekretny komitet bułgar­
ski w Bukareszcie — i nazwałem go zmałpowa- 
nym przez Moskali niewidzialnym rządem naro­
dowym z czasów ostatniego naszego powstania. Żeby 
przez was i przez czytelników Dziennika nie być posą­
dzonym o mistyfikacyą, posyłam wam akt jeden druko­
wany tego sekretnego komitetu,*) przez który prosi on 
sułtana o konstytucyą dla Bułgaryi, ale to o konstytucyą 
tak liberalną, jak równćj żaden kraj Europy dziś nie po­
siada. Bułgarzy przyglądają się zdziwieni tćj petycyi, 
jak woły nowym wrotom w oborze.

Na dalszy dowód egzystencyi tego sekretnego komi­
tetu i jego robót, posyłam wam w dosłownćm tłómacze- 
niu wyjątek z listu niejakiego Bułgara Kostakiego, ogło­
szonego w gazecie bułgarskićj Tu na, która wychodzi 
w Ruszczuku. Brzmi on, jak następuje:

„Do komitetu bułgarskiego w Bukareszcie.“
„Oszukaliście najhaniebnićj i mnie i wszystkich tych, 

których wraz ze mną wysłaliście do Turcyi, ażeby tu, jak 
się nazywało, wywołać powstanie. Myśmy tu przybyli, 
ale zamiast spotkać lud niechętny dla rządu, który z za­
pałem miał garnąć się ku nam, napotkaliśmy samych 
nieprzyjaciół. Nieprzyjaźń zaś ta bułgarska nie ograniczała 
się na samych tylko słowach, czego najlepszym dowodem 
jest to, że ja przez Bułgara zostałem aresztowany i przez 
Bułgara oddany w ręce władz tureckich. Wyście nam 
radzili, ażeby się rzucić na drogę rozbojów, nie pomni 
na to, że na tćj drodze nietylko ludność turecką, ale 
i Bułgarów przeciwko sobie obruszymy.“ ect.

*) Aktu w mowie będącego nie otrzymaliśmy. Przyp. R. Dz.)

PRUSY.
* Berlin, 31 lipca. Hr. Goltz, pruski ambasador 

w Paryżu, udał się, jak donoszą gazety paryskie, na urlop 
i przybędzie nasamprzód tu dotąd, dokąd przywieść ma 
bardzo pokojowe wrażenia. Dyplomata ten mógł się, jak 
powiada France, przekonać w rozmowach z cesarzem 
i margrabią de Moustier, że Francyi najżywszćm jest ży­
czeniem utrzymanie stósunków przyjacielskich z Prusami. 
Z telegramu tego, który tu dziś nadszedł, wnoszą tutejsze 
dzienniki, że cesarz Napoleon nie będzie się sprzeciwiał 
Prusom wzjednoczeniu Niemiec, już nie tylko Północnych, 
lecz i Południowych. Czas okaże, o ile zapatrywa­
nie ich jest trafne.

Podług Indépendance depesza francuzkiego mi­
nistra spraw zagranicznych p. Moustier do francuzkiego 
reprezentanta w Berlinie, p. Lefebvre, datowana jest już 
pod dniem 13 lipca. W ten sposób łatwćm jest do poję­
cia, że depesza ta od więcćj niż dwóch tygodni stała się 
przedmiotem rozumowań prasy. Odczytanie jćj czyli wrę­
czenie do odczytania nastąpiło dopiero dnia 22 lipca.

Kopenhagski Faedrelandet daje następujący ko­
mentarz do ostatnićj depeszy duńskiej. „Byłoby bardzo 
nierozsądnie, gdyby Dania w obecnej chwili starała się 
o załatwienie kwestyi północne-szlezwickićj, lub też, gdyby 
celem osiągnięcia porozumienia, przystała na < flary, któ- 
reby odstąpienie czyniły iluzorycznćm i sytuacyą pogar­
szały. To, o co przedewszystkićni chodzi, jest wywabie­
nie hr. Bismarcka, ażeby w ten sposób przekonać świat, 
jak Prusy zamierzają wykonać w rzeczywistości traktat 
pragski. Wtedy pokaże się, czy Pru-y myślą o su- 
isiennćm dopełnieniu swych zobowiązań. Zresztą jest 
faktem niezaprzeczonym, że przynajmnićj jedno z wiel­
kich mocarstw, tj. Francya, nie jest skłonną pozostać mil­
czącą i obojętną.“ — Jak Pr. Corr. donosi, odpowiedź na 
notę duńską ze strony Prus nastąpi niezwłocznie po po­
wrocie prezesa ministerstwa hr. Bismarcka do Berlina.

Z Wiesbaden nadszedł następujący telegram: „Król 
Wilhelm przybył tu wczoraj o godzinie trzy kwadranse na 
trzecią z południa i przyjmowany był na dworcu kolei że- 
laznćj przez władze cywilne i wojskowe i radę miejską. 
Król wjechał konno do miasta. Przy bramie honorowćj 
wręczono królowi wieniec wawrzynów. Z okien rzucano 
liczne bukiety kwiatów. Na całej drodze do zamku przyj­
mował lud króla z największą radością. Miasto przyozdo­
biono uroczyście.“ W pierwszych dniach sierpnia wyjeż­
dża król Wilhelm do Szwajcaryi, ażeby w Ragatz, w kan­
tonie St. G allen, zabawić dni 18 celem dalszćj kuracyi.

Prezesa rejencyjnego Gótza z Kóslina upoważniono

do załatwiania komisorycznie spraw prezesa rejencyi ' 
w Frankfurcie n. O.

KRÓLESTWO POLSKIE.
J Kijów, 21 lipca. W dniu 1 b. m. Aleksander 

Swoje w nabył od Cezara Jaworskiego Piasoczyn 
iBondurowkę w powiecie bracławskim, gubernii po- 
dolskićj położone, i zaliczył tytułem zadatku 23 tyś. ruoli, 
które z powodu długów, ciążącyeh na tych dobrach, w są­
dzie lipowieckim złożone zostały. Stanowczy akt kupna 
w tych dniach ma być sporządzony.

AUSTRYA.
* Wiedeń, 29 lipca. Uprzejmość sułtana, skromne 

występowanie całćj jego świty, ogólną tu tym wschodnim 
gościom zjednało sympatyą. Czy jednakże sympatye te 
i okazywane, padyszachowi ze strony dworu grzeczności 
mają być zarazem objawem sympatyi dla sprawy turec- 
kićj, trudno dziś przesądzać i w dyplomatycznych kołaih 
nie słychać o stanowczym już rezultacie narad, jakie się 
w czasie pobytu Fuad-paszy pomiędzy nim a gabinetem 
tutejszym kiikokrotnie już odbyły. Presse podaje bliż­
sze o rokowaniach tych szczegóły. Wiadomo, że mocar­
stwa zaproponowały wysadzenie komisyi, mającćj się za­
jąć zbadaniem stósunków na Kandyi. Turcya zgidza się 
w zasadzie na projekt, chciałaby tylko, aby komisyą ową 
składali tureccy urzędnicy, z przydaniem im, co najwię- 
cćj, delegatów mocarstw europejskich, gdy tymczasem 
Francya żąda, aby komisya składała się głównie z repre­
zentantów mocarstw europejskich, obok których mają za­
siadać delegowani tureccy. Do propozycyi francuzkićj 
przyłączyła się i Austrya a margrabiemu de Moustier 
udało się w Paryżu nakłonić Fuad paszę do przyjęcia te­
goż projektu. Äle w Londynie innego znowu minister tu­
recki nabył przekonania i dziś przypadło na barona Beu- 
sta trudne zadanie nawrócenia Fuad paszy. Odbyły się 
przeto w tym celu dwie już konferencye pomiędzy tutej­
szym kanclerzem państwa a Wielkim wezyrem a telegraf 
pomiędzy Wiedniem a Paryżem i Londynem w ciągłym 
jest ruchu. Do tćj chwili, jak słychać, pomyślnego nie 
osiągnięto rezultatu i dalsze podobno temi dniami odby­
wać się będą konferencye.

Z powodu przygotowań na przyjęcie dostojnego ja­
kiegoś gościa w Ischl różne co do tegoż gościa obiegają 
wersye. Według jednych ma nim być król bawarski, we­
dług drugich cesarz Napoleon. Zdaje się jednak, że i je­
den i drugi będzie gościem cesarza Franciszka Józefa. Bo 
słychać obecnie, że cesarz Napoleon nie przyjedzie do 
Ischl ale do Solnogrodn dnia 7 sierpnia.

FRANCYA.
% Paryż, 29 lipca. W obec panującego tu prze­

ciw Prusom rozdrażnienia, nota czy depesza margrabiego 
de Moustier, zakomunikowana temi dniami gabinetowi 
berlińskiemu, obfity dziennikarstwu wszystkich odcieni 
nastręcza materyał. Pokojowe zaręczenia Monitora 
nie przekonały nikogo, nie uspokoiły giełdy, nie rozwiały 
przewidywań groźnego zatargu. Niezależne dzienniki po­
wtarzają jednozgodnie, że minął już czas, kiedy zaręcze­
nie Monitora wystarczało do ukojenia wzburzonćj chwi­
lowo opinii publicznćj. Ale i półurzędowe organa z nie­
dowierzaniem wspominają o nocie Monitora. Pisze bo­
wiem La Fra nce: „Życzymy szczerze, aby nota Moni­
tora przyczyniła się do uspokojenia umysłów, ale nie 
śmiemy twierdzić, że cel ten został zupełnie osiągniętym.“
Z drngićj strony podnosi France wszystkie pretensye 
francuskiego rządu co do przysługującego mu prawa mię- 
szania się do spraw niemieckich, i sądzi, że Prusy mącą 
pokój, jeżeli do tych pretensyi się nie stósują. „Francya“ 
mówi dalćj organ półurzędowy, „szanuje w Niemczech 
i to, czego żałuje; stanowczo ona jest zdecydowaną, nie 
mięszać się do wewnętrznych spraw sąsiedniego narodu; 
nie sprzeciwiała się ani gwałtownym aneksyom, ani trans- 
lokacyi sił wojskowych z jednych dzierżaw do drugich, 
ani zawieraniu związków wojskowych i celnych. Ale 
względem jednego punktu są plany jćj niezachwiane 
a działanie staje się dla nićj koniecznością, — mówimy 
o zagrożeniu jćj granic. Gdyby Prusy zająć miały miej­
sce Bawaryi, gdyby posunąć się miały do Landau, usado­
wić się w Badeńskićm i na całćj granicy naszćj ciążyć ca­
łym ciężarem wojskowćj dyktatury, zawsze gotowćj do 
gwałtownćj zaczepki,—na to polityka francuska zgodzić 
się nie może, jeżeli na szwank narazić się nie cbce. Ta­
kiego to pokoju chce Francya.“

O genezie owćj fatalnćj noty czy depeszy, wysłanćj do 
Berlina w sprawie północnego Szlezwigu, podała Kölni­
sche Z tg kilka ciekawych szczegółów, które z dobrego, 
jak zaręcza, otrzymała źródła. Przed dziesięciu może 
dniami, pisze dziennik nadreński, przesłał margrabia de 
Moustier zastępującemu obecnie p. Benedettego sekreta­
rzowi poselstwa w Berlinie, panu Lefebvre instrukcyą co 
do traktowania kwestyi północno-szlezwickićj, dodając, że 
wolno mu wedle własnego zdania zawiadomić podsekreta­
rza w ministerstwie spraw zagranicznych p. Thiele albs hr. 
Bismarcka o treści instrukcyi pomienionćj, nie dając je­
dnakże jćj odpisu. Dokument ten nie jćst niczćm więcćj, 
jak w przyjaznych wyrazach wypowiedzianą prośbą, aby 
rząd pruski, ile możności, jak najprędzćj załatwił sporną 
kwesty ą północnego Szlezwigu ; oczywiście jednak unika 
instrukcyą powołania się na art. V traktatu pragskiego, 
ani tćż nie wywodzi z tego pokojowego aktu dla Francyi 
prawa mieszania się do tćj sprawy. Ztąd tćż wzburzenie, 
jakie owładnęło prasę berlińską, dałoby się jedynie wy- 
tlómaczyć zupełną nieświadomością szczegółów powyższćj 
instrukcyi Rząd zaś francuski, widząc, jaką to umiarko­
wane nawet upomnienie w Berlmie wywołało burzę, a nie 
mając zarazem zamiaru wywołania na teraz groźnego za­
targu, zaprzeczył niby bezwarunkowo istnieniu owego do­
kumentu w ogóle. Na nieszczęście zapomniał rząd fran­
cuski, że już poprzednio zawiadomił był gabinety w Lon­
dynie, Wiedniu, Petersburgu a nawet Kopenhadze o głó­
wnej treści wysłanćj do Berlina depeszy; tym sposobem 
wiedziała o nićj i ambasada austryacka, a przyjazne jćj 
organa, jak La Presse i L’Epoque zadały od razu 
kłam zaprzeczeniom paryskićj prasy półurzędowćj. Kwe- 
stya sama zdaje się obecnie być na drodze dyplomaty­
cznego porozumienia się. Oświadczył przynajmnićj osta­
tniemu dniami margrabia de Moustier, że pruski ambasa­
dor zaręczył wyraźnie i z własnego popędu, iż gabinet 
berliński stanowczo jest zdecydowanym do wykonania 
art. V traktatu pragskiego, że chodzi jedynie o nakreśle­
nie granic odnośnemu głosowaniu, oraz, że uregulowanie 
granicy ;-ależy od mniejszćj lub większćj miary rękojmi, 
któremi Dania ubezpieczyć zamierza narodowość Niem­
ców, którzy pozostaną w północnym Szlezwigu, przyczćm 
pamiętać należy, że odpowiedź duńska z dnia 15 bm. wy­
raźnie obiecuje sumiennie roztrząsnąć ewentualne szcze­
gółowe żądania Prus.

Berezowskiego wywożą do Tulonu a ztamtąd podo­
bno do Nowćj Kaledonii.

Monitor wieczorny donosi, że cesarzowa Eugenia 
wczoraj wieczorem o godzinie 11'/2 powróciła z podróży 
swojćj do Anglii.

Król portugalski opuszc/a dnia 5 sierpnia Paryż 
i wraca do swego kraju prez Bordeaux, gdzie prefekt 
wielkie dlań gotuje uroczystości, i przez Madryt.

Telegramy.
Alton a, 30 lipca. Magistrat oświadczył się na od- 

bytćm dzisiaj w południe posiedzeniu 4 głosami przeciw 
2 za przyłączeniem się do związku celnego. „

Wiesbaden, 31 lipca. Podczas przyjęcia na dworcu 
odpowiedział król, widocznie uradowany i wzruszony, na 
przemowę burmistrza p. Fischera: Pierwszy to raz wi­
dzimy się pod tak zmienionemi stósunkami. Zmiana ta 
była rzeczywiście głęboko sięgającą. Widzę to najlepićj 
w mieście stółecznćm waszego dawniejszego księcia. Żal 
mi było, iż tak postąpić musiałem, jak postąpiłem. Wiele 
mn e to kosztowało przezwyciężenia, alehistorya nie może 
stać w miejscu, lecz musi postępować naprzód. Uczucia, 
które mi an wynurzasz, objawiono mi już kilkakrotnie 
w tym kraju. Mam nadzieję, że wyraziłeś prawdziwe uspo­
sobienie wszystkich dobrych obywateli. Aby usposobie­
nie to wzmocniło się coraz więcćj, o to starać się będą 
władze moje. Dziękuję panu za życzenia.

Petersburg, 31 lipca. Ukaz cesarski upoważnia mi­
nistra skarbu do sprzedaży kolei mikołajewskićj na lat 
85. Dla ułatwienia sprzedaży puszcza zarządjkolei mikoła­
jewskićj w obieg 600,000 ezteroprocentowych obligacyi po 
125 rubli, czyli 501 franków, czyli 20 fut. szter., czyli 236 
hol. guld. Amortyzacya trwa lat 84. Obligacye te nie 
są wystawione na termina i wolne są od podatków. W ra­
zie, że kolćj sprzedaną zostanie, może nabywające ją To­
warzystwo zaciągnąć pożyczkę pod gwarancyą państwa, 
jeżeli takowe zobowiąże się do zapłacenia pożyczki i wy­
płaty procentów. Celem pożyczki tćj jest zgromadzenie 
funduszu do budowy dalszych kolei. Subskrypcje przyj­
mują się u Baring Brothers w Londynie, Hope w Amster­
damie i Hottinger i société d’escompte w Paryżu.

Paryż, 31 lipca. Dzisiejszy Monitor wieczorny 
mówi w przeglądzie tygodniowym: Ogłoszona dnia 29 
bm. przez Monitora nota uważaną jest we Francyi i za 
granicą za potwierdzenie pojednawczych idei, przewodni­
czących polityce rządu francuzkiego, który przy uporząd­
kowaniu swych stósunków do moc-rstw wszystkich daje 
w przemowach swych i czynnościach cenne gwarancye dla 
pokoju w Europ’e. Dobre usposobienie publiczności słu­
sznie zupełnie ocenia wymyślone wieści i urojone trwogi. 
Dzienniki wieczorne donoszą, iż pruski ambasador hr. 
Goltz dziś wieczorem odjeżdża do Berlina. — Wedle do­
niesienia Pr es se odwiedzili wczoraj po południu książę 
Karól i księżna Karolowa króla i królowę portugalską.

Paryż, 31 lipca. Sułtan odjechał dzisiaj rano paro 
wcem do Pesztu. Cesarz odprowadzał sułtana aż do 
przystani parowców, gdzie obaj monarchowie serdecznie 
się pożegnali.

Florencya 30 lipca. Po wniesieniu ponownćj inter- 
pelacyi w sprawie jenerała Dumont postanowiła izba de­
putowanych przejść do porządku dziennego, wezwawszy 
zarazem rząd państwa, aby strzegł zasady nieinterwencyi. 
— Garibaldi z pewnością wraca na Caprerę. — Chodzi 
pogłoska, iż p. Nigra nie wróci już do Paryża.

Paryż. 1 sierpnia. Constitutionnel 
wywodzi, że Francja nie wniięszat» się w kwe- 
styą szłezwicką. Jak ważną byłaby nota, tak 
ntało zdolna była .jedna lu G kilka depesz do 
stgeaita irancuskiesfo'w XCeriinie wzburzyć opi­
nią. S’reeelwnie Prusy miałyby przyczynę 
zdziwienia się, gdyby Francya, zachowując 
milczenie złowrogie, stworzyła stosunki nie- 
zanfania. Tego rodzaju nie są stosunki po­
między obydwoma gabinetami.

Przy zamknięciu Dziennika kursa telegrafi­
czne berlińskie nie nadeszły.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 1 sierpma. Mieliśmy wczoraj sposobność 

oglądania u ziomka naszego, puszkarza p. Specht przy ulicy Pod­
górnej karabinu Chassepota, zaprowadzonego w armii francu­
skiej. Karabin ten nabija się z tyłu, podobnie jak pruskie igli- 
ców-i, jednakże, zdaniem naszem, przewyższa on je o wiele pod 
wszelkim wzgl,dem. Kirabin Chassepota jest znacznie lżejszy od 
karabinu iglicowego, nabija się szybciój i łatwiej, niesie dalej 
a ładunki, z powodu znacznie mniejszego kalibru broni, o wiele 
mniej ważą. Gdyby się dwie armie, uzbrojone w taką broń ze 
sobą starły, to zdaje się, że połowa ich na placu boju ledzby 
mnsiała.

— * Od Kom’syl Pomooy Naukowej w Szwajcaryi
otrzymaliśmy następujące pismo: y

Villa Broelberg ("Zurich). 3 ' lipca 1SG7. B 
Do Rpdakcyi dzienników krajowych.

Instytucya Pomocy Naukowej dla uczącśj się młodzieży 
polskiej w Szwajcaryi, założoua od przeszło trzech lat 
w Zurychu, d.-je ciągle dowody swej czynności, opiekując się u- ' 
czniami szk ły politechnicznej, wspierając ich subsydyami mie- 
sięcznemi i pomocą jednorazową, stósownie do ich położenia. 
Uczestnictwo dyrektora tej szkoły i dwóch innych profeso­
rów dozwala mieć jak najdokładniejszą wiadomość o postępie u- 
czniów. fe

Pomime szczupłych funduszów i prawis jedynego w Ga- 'i 
licyi poparcia od pewnego czasu, komisya wydała, na dziesięciu j 
uczniów od dwóch miesięcy blisko 1Ó00 franków. Pomiędzy i| 
pobierającymi subsydya znajdują się najcelniejsi uczniowie z ca- y 
lej szkoły; niektórzy kończą wkrótce swe stuJya i nie ma • 
wątpliwości, że gdyby Instytucya Pomocy na kowei w Szwaj ; 
caryi d stateczne z kraju otrzymywała fundusze, gdyby za­
miast czterdzie-tu franków miesięcznych subsydiów, ze wszech 
względów niedostatecznych, mogła je choć do 60 podnieść, i 
los kształcącej się młodzieży zostałby zabezpieczony, jako też H 
możność oddania wielkiej przysługi krajowi. 'j

Wiceprezes komisyi Pomocy Naukowej i
(po ip.) Władysław Plater.

— * Znany kompozytor Romuald Zientarski, profesor 
konserwatoryum muzyczn go w Warszawie, autor prócz wielu 
innych cenicneio dzieła pod tytułem: Muzyka kościelna 
chóralna i figuralna, zatrzymał się w przejeździe swoim 
z Warszawy w m eśeie naszem na dni kilka.

— * Onegdaj i wczoraj rozpuszczono rezerwistów pie­
choty, tu załogującej.

— * Przy okoliczności 501etnleJ rocznicy istnienia gimna- 
zyum w Bydgos-czy otrzymał dyrekt r t goż zakładu dr. Dein- 
hardt order orła czerwonego trzeciej klasy a nauczyciela gimna- 
zyalnego Htfftera mianowano nauczycielem wyższym

— * Dziś ro-poczęły się w tutejszych wyższych zakła­
dach naukowych nauki po miesięcznej przerwie z powodu wiel­
kich feryi.

— * Dla dotkniętych powodzią braol w Gallcyl zło­
żyli: pp. Józef Morawski, dyrektor prow. Ziemstwa 10 tal, J. C. 
i A. N. z Turwi 2 tal, ks. lic. Korytkowski. ¡proboszcz z Trzci­
nicy, składki < d swych parafian 6 tal., Stanisław Chłapowski 
z Szółdr 50 tal. Oaółem wpłynęło 317 tal. 26 sgr 9 fen.

— ’ Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 2 sierpnia, P. 
M. Anie i skiój; w kalendarzu słowiańskim Światosława. 
Wschód słońca o godzinie 4 minut 26, zachód o godzinie 7 mi­
nut 43.

(k.) Kostrzyn, 30 lipca. Stosownie do rozesłanego 
okólnika odbyta się unia 29 lipca w Kostrzynie jeneraina kon- 
fereneya dekanatu kostrzyńskiego pod przewodnictwem JMksię- 
dza Rzeźniewskiego, proboszcza z Siedlca jako zastępcy JM. 
księdza dziekana Szymańskiego, który od kilku tygodni cbo- 

! robą złożony. Z 26 nauczycieli stawiło się tylko 14, czego

przyczyną, niedogodny czas — żniwo i ferye — i zebranie w tym 
dniu nauczycieli kasy pośmiertnej pobiedziskie jw Owińskach, na 
które kilku członków, z naszego dekanatu się udało. Jako in­
spektorowie szkół wzięli udział w dzisiejszej konferencyi IMksięża 
Sulikowski z Giecza, Kiełczyński z Czerleina i 'Wilczyński 
z Swarzędza. Około godziny dziesiątej rozpoczęła się msza św., 
którą celebrował JMksiądz Rzeźniewski, a podczas której od- 
śp;ewali nauczyciele mszą na głosy. Potem zebrali się wszyscy 
w' tutejszej szkole i tu zagaił posiedzenie JMksiądz R eźniewski 
bardzo stosowną i treściwą przemową. Po odc/jt»niu p otokółu 
z przeszłej konferencyi, czytali swe rozprawy p Dybysiawski na­
uczyciel z Kleszczewa „O powinnościach nauczyciela1' i pan Ko­
nieczny nauczyciel z Kostrzyna „Uwagi nad celem i korzyścią 
szkół,“ któreto prace zebranie jako gruntownie opracowane 
uznało. Poczem wyznaczono na przyszłą konferencyą jako ka- 
t chizacyą „Pierwszą i drugą prośbę modlitwy Pań-kiej,“ jako 
rozprawę „W jaki sposób powinien n uczycie! zapobiegać nie­
regularnemu odwiedzaniu szkoły;1 zadania te, stosownie do 
wniosku p. Dybisławskiego, wszyscy nauczyciele opracować winni. 
Na zapytanie p. Koniecznego, co koledzy utrzimują o nowowy- 
szłym e ementarzyku p. Kasińskiego, oświadczyli wszyscy, iż 
książkę tę uznają jako bardzo dobrze opracowaną, wyrażając 
chęć jak najprędszego zaprowadzenia jej po swych szkołach, na 
co i przytomni J.uksięża inspektorowie chętnie się zgodzili. Te­
raz zapoznał JMksiądz Rzeźniowski zebranie z najnowszemi 
rozporządzeniami rejencyjnemi, poczćm spisano, przeczytano 
i podpisano protokół z dzisiejszego zebrania. W końcu prze­
mówił przewodniczący z serca płynącemi słowy do zgromadzo­
nych, zachęcał ich do gorącej pracy w tym chwalebnym za­
wodzie, zwracając głównie na to uwagę, aby przedewszy- 
stkićm mieli na oku wychowanie swych uczni w duchu religii 
katolickiej

□ Kościan, 1 sierpnia, Nie złe interesa robi u na3 
księgarnia nauczycielska z Langensalea, skoro inna księgarnia 
z tegoż miasta puszcza się z ttomokami fautazyi niemieckiej 
w nasze okolice, kolendując jedna po drugićj mianowicie po na­
uczycielach. Widać, że Drang nach Osten u nich na 
pierwszym planie, skoro rokrocznie obdarzają łatwowiernych 
mlernemi płodami langensalckich F o rtschr itsmilnnneró w, 
wynosząc za to od nas znaczne pieniądze. I czemu? Oto przy­
noszą książki, książeczki, malowane figielki, nóty, nasi je zapi­
sują, a ich kulturtragery za rok się zjawiając, odbierają pie- 
uiądze i nowe malowide ka na nowy rachunek zostawują. Czas, 
by otworzyć oczy!... Księgarnie poznańskie dostaiczają nam 
dziś bez porównania lepszych płodów muzycznych po cenie 
o kilka razy tańszej, co się zaś tyczy pism, toć nasza literatura 
nie ustępuje, a w pewnym względzie nawet przewyższa litera­
turę niemiecką — jednakże mało ona się krzewi pomiędzy nami. 
Przyczyna leży w tem, że księgarnie polskie do tego czasu nie 
chwyciły się sposobu jakim od lat wielu Niemcy z nas wycią­
gają pieniądze, darząc nas swemi szumowin mi.

W kościele farnym w Kościanie odbyła się 30 lipca rb. 
żałobne nabożeństwo za zmarłego przed rokiem tutejszego pro­
boszcza śp Szymona Lewandowskiego, po czem poświęci! JMks. 
Lewandowski proboszcz, z Jarocina, pomnik — płytę czarnego 
marmuru z odpowiednim napisem — umieszczoną w filarze w ko­
ściele po nad grobem nieboszczyka. — Wstąpiszy do pewnego 
nauczyciela, zastałem tam z okolicy kilku pedagogów. Radzą, 
przeglądają jakieś póiarkuszyki łamane in 8o, gniewają się, 
a oburzeni konkludują: zapakować i odesłać! Pytam się. coby 
znaczył ten harmider? — Pokazują mi drukowane: Słówko 
o nauce pisania i czytania przez K. Kasińskiego, napisał Kra- 
jewicz, nauczyciel z Przysieki pod Kościanem. Do ogólnój roz­
mowy moich trzech groszy włączyć nie mogłem, bo nie znam 
się na pedagogice; lecz o ile wyrozumiałenij szanowny autor nie 
zrobi interesu na owej broszurze, gdyż' każdy uważał owe 
„słówko“ za osobiste widzimisię, a nie cbcąc płacić za takowe 
po 1 sgr. i porto, zapakowano druki, a buchająca para zanio­
sła je napowrót do księgarni, w której świat ujrzały.

»i. Śrem, 29 lipca Celem wyborów na postów do pier­
wszego zwyczajnego sejmu Rzeszy państw północno-niemieckich, 
podzielono nasz powiat na 117 obwodów wyborczych (jeden wię­
cej, jak zeszłą rażą), których nazwiska wraz z przewodniczącymi 
ich zastępcami, tudzież miejscem wyborów są następne: 1. Bnin, 
przewodniczącym komisarz dystryktowy Gatzki, zastępcą Wiesner, 
miejscem wyboru ratusz; 2. Dolsk wybiera w szkole — przewo­
dniczącym komisarz obwodowy Ruhnau, zastępcą ekspedyent 
pocztowy Wilschek; 3. Jaraczewo wybiera w biurze magistrac­
kim — przewodniczącym burmistrz Laube, zastępcą kupiec Hep- 
ner; 4) Kórnik wybiera na ratuszu — przewodniczącym burmistrz 
Castner, zastępcą kupiec Haase; 5. Mosina wybiera w biurze ma­
gistrackim — przewodniczącym oberżysta Rieger, zastępcą ku­
piec Degen; 6. Śrem, Nowe Miasto, wybiera w ratuszu — prze­
wodniczącym kasyer powiatowy Woy, zastępcą majster ciesielski 
Wilde; 7. Śrem, Stare Miasto, wybiera w oberży Webera — prze­
wodniczącym pastor Balcke, zast, majster ciesielski Schmidt; 8. 
Xiąż wybiera w szkole katolickiój — przewód, burmistrz Kleiner, 
zastępcą komisarz obwodowy Boli. — Obwód policyjny śremski:
9. Bieńkowo wyb. w szkole — przewód gospodarz Piasecki, zast. 
sołtys Jankowiak; 10. Ostrowo z Borgowem i Drzonkiem wybiera 
w szkole ostrowskiej — przew. sołtys Kubel, zast. gospodarz 
Jähn w Borgowie; 11. dominium Grzymysław z Drzonkiem, No- 
chowem, Pyszącą i Pełczynem wybiera w dworze grzymisław- 
skim — przew. dzierżawca Steindorf, zast. dzierżawca Kinder; 
12. wieś Pysząca z Wójtostwem wyb. w szkole pysząckiej — 
przew. właściciel Ossowidzki, zast. sołtys Talarczyk; 13. No- 
chowo i Pełczyn wybiera w szkole nochowskiej — przew. gosp. 
Potocki, zast. gospodarz Menzel; 14 Zbrudzewo wyb. w szkole
— przew. sołtys Wypych, zast. gospodarz Kochanowski; 15 Nie- 
słabin i dominium Zbru ‘zewo wybiera w szkole niesłabińskiej —- 
przew. właściciel Gottschling, zast. dzierżawca Jarzembo»ski; 
16. Orkowo wyb. w szkole — przew. gościnny Mieloch, zast. go­
spodarz Bartkowiak; 17. Dominium Mechlin wraz z Top ołką, 
Dąbrową, Kalejami, Grobelką i Luciami wybiera w szkole mech- 
lińskiej — przew. jeneralny plenipotent Prądzyński, zast. ekonom 
Kapałczyóski; 18. Luciny, Kaleje i Mechlin wyb. w szkole luciń- 
sklej — przew. sołtys Przepióra, zast. sołtys Sobkowiak; 19. Dą­
browskie Olędry i Dąbrowa wyb. w szkole Olędrów Dąbrowskich
— przew. gospodarz Martins, zast. sołtys Jaensch; 20. Zwoleń- 
skie Olędry wyb. w szkole — przew. sołtys Berger, zast. gospo­
darz Bäumgart; 21. Dominium Błociszewo z Barbarkami i Gajem 
wybiera w Błociszewie w pomieszkaniu inspektora gospodarczego

— pr»ew. inspektor gospodarczy Niczke, zast. leśniczy Ruchner; 
22. Błociszewo, Gaj i Krzyżanowo wyb. w szkole Płociszewskiej
— przew. sołtys Stachowiak, zast. sołtys Jędrzejczak; z3 Domi­
nium Krzyżanowo z Pucułowem wyb. we dworze Krzyżanowskim
— przew. dzierżawca Niesiołowski, zast. kowal Rejchoe ski; 24. 
Domin urn Grabianowo, Rakówka, Piotrowo i Mary»nowo wybie­
rają w Rakówce — przew właściciel Kaestner, zast. inspektor 
gospodarczy Oldenburg; 25. Dominium Szółdry z Rogaczewem 
i Chaławami wyb. w szkole szółdrskiej — przew. właściciel Chła­
powski, zast. pobórca żwirówkowy Reisch; 26 Dominium Iiówiec 
Mały z Konstantynowem i Eugenienbof, Iłowiec Wielki i Sucho- 
rzewo wyb. w szkole w Iiówcu Małym — przew. syn właściciela 
Lehmann, zast. gościnny Grischke; 27. Olendry Petzeńskie wyb. 
w szkole — przew. sołtys Vogt, zast. gospodarz Geppert; 28. 
Olendry Boreckie wyb. w szkole — przew sołtys Fiebig, zast. 
goscodarz Seiler; 29. Krosno wyb. w szkole — przew. wiaściciel 
folwarku Weis3, zast. sołtys Biilow; 30. Olendry Krosieńskie wyb. 
w mieszkania sołtysa — przew. gospodarz Hoffmann, zast. gospo­
darz Lehmann; 31. Nowe OlenJry i wieś Kamprat wyb. w po­
mieszkaniu sołtysa — przew. sołtys Bajer, zast. sołtys Hoffman;

, 32. Dominium Grzybno i Wieś Grzybno i Olendry Brodnickie 
wyb. w Grzybn e — przew. wiaściciel Sperling, zast. in-pektor 
Laube; 33. Dominium Brodnica ze Sulejewem i Zakr .ewkiem, tu­
dzież wsie Brodnica, Kopyta, Suiejewo i Żórawiec wyli, w szkole 
Brodnickiej — przew. sołtys Waiasiak, zast. gospodarz Kasper 
Jankowski;. 34. Olendry Żabieńskie i Baranowskie wyb. w szkole 
Ol’■udrów Żabieńskicb - - przew. sołtys Raubut, zast. gospodarz 
Wende; 35. Dominium Żabno z Baranowem i wsie Baranowo 
i Żabno wyb. w szkole żabieńskiej — przew. wiaściciel Zakrzew­
ski, zast. sołtys Siupiński; 36. D minium Przylepki z Esterpo- 
lem i Ludwigsdorf z Esterpolem, Górka wyb w szkole przylep- 
kowsk'ej —- przew. gospodarz Niemier, zast. sołtys Frąckowiak; 
37. Góra z Górką, Szymanowo, Tworzykowo, Psarskie i Jasz- 
kowo wyb. w szkole gór-kiej — przew. hr. Plater, zast. właści­
ciel Raczyński; 38. Manieczki i Boreczek, Szymanowo wieś i Pu- 
culowo wyb. w szkole w Manieczkach - - prz. ekonom Waszkie­
wicz, zast sołtys Górczyćski. — Obwód xiążski: 39. Chrząstowo, 
folwark Zabrodnia i dominium Dobczyn wyb. w Cbr ąstowie, 
przew. właściciel Rohrmann, zast. kapitan pozasłużbowy Rohr- 
mann: 40. Olędry Chrząstowskie i Bystrzeckie wyb. w szkole 
olędrów chrząstowskich, przew. gospodarz Rozin, zastęp, sołtys 
Busse; 4|. Dominium Chwałkowo z Kołacinem wyb. w Chwał­
kowie na podwórzu —iprzew. właściciel Małecki, zast. Zalewski; 
42. Chwałkowo i Kołacin wyb w szkole chwałkowskiej — j rzew; 
sołtys Kaczmarek, zast. go3podą z Pietrusiak; 48. Chytrowo wyb. 
w szkole — przew. właściciel Juraczewski, zast. nauczyciel Wie­
czorkiewicz; 44. Dominium Mchy i Charlupskie cl dry wyb. 
w Mchach na podwórzu — przew. właściciel Karś icki, zast. in­
spektor Krajewski; 4L Mchy wyb. w szkole — przew. nauczy­
ciel Kunce, zast. sołtys Koralewski, 46 Gogole o i folwaik Mę- 
ryanowo wyb. w szkole gogolew-kitj — przew. właściciel Otocki, 
zast nauczyc’el Szlabś; 47. Olędry Gogolewskie i Zakrzewo wyb. 
w pomieszkaniu sołtysa olędrów gogolew-.kich — przew. sołtys 
Kunz, zast gospodarz J S hulz; '-8 Gola i f lwark Lukaszewo 
wyi>. w szkole — przew. właściciel Koczu.owski, zast. nauczyciel



Karwowski; 49. Jarosławki wyb. na podwórzu — przew. właści­
ciel Rostkowski, zast. właściciel Wąsowicz; 50. Olędry Konarskie, 
dominium Konarskie i olendry Kiełczyńskie wyb. w szkole olę- 
drów konarskich przew.. syn właściciela G. Wislichy, zastęp, 
sołtys Leitlauf; 51. Dominium Łęg, Łążek i folwark Sosnowiec 
wyb. w Łęgu na podwórzu — przew właściciel Smitkowski, zast. 
sołtys Przybylski; 52. Dominium Niedźwiady,¡Ługi i olędry Wło- 
śeiejewskie wyb. na podwórzu w Niedźwiadach — przew. właści­
ciel Haase, zast. gościnny Schubert; 53. Olędry Sroczewskie i Za­
wory wyb. w szkole olędrów Sroczewskich — przew. Sttirzebe- 
cher, zast. gospodarz Floter; 54. Świączyn, folwark Dębniak, 
olędry Świączyńskie, Rądoszkowo i olędry Radoszkowskie wyb. 
na podwórzu w Świączyniu, przew. właściciel Delhaes, zast. soł­
tys Zippel; 55, Włościejewski folwark, Międzybórz i Kielczyn 
wyb. na podwórzu — przew właściciel Niegolewski, zast. insp. 
Malinowski; 56. Wojciechowo i Łowencice wyb w szkole Wojcie- 
chowskiój — przew. sołtys Katarzyński, zast. ekonom Gadomski; 
57. Książek, folwarki Zakrzewo i Radoszkowo, Brzostownia wyb. 
na podwórzu w Książku — przew. właściciel BuJziszewski, zast. 
właściciel Zcchliński; 58. Zaborowo i dominium Zawory wyb. 
w szkole Zaborowskiej — przew. żandarm Kaps, zast. inspektor 
Tomaszewski; 59. Olędiy Zakrzewskie wyb. w szkole — przew. 
gospod. Hoffmann, zast. sołtys Baumgartb. — Obwód bniński: 60. 
Dominia Bnin, Biernatki, Dachowo, Drapaika, B rowieckie olę­
dry, leśnie; ostwa Czmońskie, Mieczewskie i Czolowskie, dominium 
Pierzchno, domiaium Kromosii e, dominium Runowo, dominium 
Szczodrzykowo i dominium Dziećmierowo wyb. na prowencie 
w Bninie — przew. administrator Grassmann, zast. gospodarz F. 
Schubert; 61. Biernatki, Prusinowo wyb. w Prusinowie — przew. 
sołtys Żigła, zast. sołtys Nowak; 62. Dembiec wyb. w Dembcu— 
przew. sołtys Tłok, zast. gospodarz M. Kujawa; 63. Btażejewo 
i olędry Błażejewskie wyb. w Błażejewie — przew. sołtys Maj- 
chrzycki, zast. sołtys Busse; 64. Olędry Borowieckie — przew. 
sołtys Guutsch, zast. gospodarz Hinderlicb; 65. Czmoń wybiera 
w Czmoniu — przew. gościnny Steif, zast. gospodarz Pfeiffer; 
66 Olędry Czmońskie, przew. sołtys Jaensch, zast. gospodarz Fa­
bian; 67. C iłowo, Konarskie z Dwi rżyskiem wyb. w Konarskiem 
— przew. właściciel folwarku Kompf, zast. gospodarz John; 68. 
Dachowo, Robakowo wyb. w Robakowie — przew. właściciel fol­
warku Temme, zast sołtys Krocz; 69. Daszewice, przew. młynarz 
Drange, zast. gospodarz Leszczyński; 70. Olędry Radzewskie 
i Młyn Trójkolny wyb. w olędrac%Radzewskich — przew. gospo­
darz Handke, zast. sołtys Pfeiffer; 71. Dziećmierowo i Skrzynki 
wyb. w Skrzynkach — przew. gospodarz Rauhut, zast. sołtys 
Majchrzycki; ,2..Gądki, przew. właściciel Czochron, zast, sołtys 
Organiczak; 73. Żerniki z Jaryszkami wyb. w Żernikach — piz 
ekonom Gruszczyński, zast. leśniczy Szwarc; 74. Kamionek wyb. 
w Kami' nku — przew. sołtys Jahns, zast. gospodarz Draeger; 
75. Koninko wyb. w Kcninku — przew. właściciel Grassmann, 
zast. sołtys Matella; 76. Kromolice, Pierzchno, Runowo wyb. 
w Pierzchnie — przew gospodarz Majchrzycki, zast. sołtys Korcz; 
77. M eczewo, przew. gospodarz Niemier, zast. sołtys Kaczmarek;

miak; 106. Nowiec i Malinie wyb. we dworze w Nowcu _ prz.
właściciel Haak, zast. sołtys Filipiak; 107. Ostrowo i Go worek 
wyb. w mieszkaniu ekonoma w Ostrowie — przew. ekonom Gu- 
mersai, zast. sołtys Klupczyński, 108, Ostrowieczhi wyb. we dwo­
rze — przew. baro Richthofen, zast. ekonom Dąbrowski- 109. 
Pokrzywnica wyb. we dworze — przew. właściciel Hildebrandt 
zast. sołtys Walkowiak; 110. Rusociu i Feliksowo wyb. we dwo­
rze w Rusocinie — przew. właściciel Topiński, zast. sołtys Adam­
czyk; 111. Olędry Strumiańskle wyb. w szkole — przew. sołtys 
Laube, zast. młynarz Thomas; 112. Studzianna wyb. w szkole — 
przew. sołtys Snella, zast. gosp. Bruczyński; 113. Szczodrochowo 
wyb. we dworze — przew. syn właściciela Scholz, zast. sołtys 
Konieczny; 114. Trąbinek wyb. we dworze — przew. właściciel 
Knappe, zast. właściciel Sander; 115. Tworzymirki wyb. we dwo­
rze — przew. właściciel Maciejewski, zastęp, sołtys Karczyński; 
116. Wycisłowo wyb. w szkole — przewód, sołtys Włodarczak,
zast. gospodarz Gendara; 117. Wieszczyczyn. wyb. we dworze_
prz. major Krzyżtoporski, zast. sołtys Nieborak.

Pogoda wyborna sprzyja już od tygodnia odbywającym się 
żniwom, które obfity plon dają. W powiecie naszym urodzaje są 
w ogóle zadowalniające — grad tylko w kilku miejscach mało- 
znaczae poczynił szkody. — W naszóm mieście od kilku dni po­
jawił się tyfus pomiędzy najuboższą kl są ludności. Nie mając 
charakteru groźneeo, nie zabrał dotąd jeszcze żadnój ofiary. Śro­
dki ostrożności, użyte przez władzę sanitarno-policyjną, mamy 
niepłonną nadzieję, że zapobiegną rozszerzeniu się’ tej choroby 
i w zarodku ją przytłumią. Z tego tóż to powodu przetranslo- 
kowano do Kórnika dwie kompanie stojącego tu załogą batalionu 
wojska.

— * Przykład szybkićj fabrykacyi. Donoszą z Neu 
burga (w Ameryce), iż właściciel pewnej fabryki sukna założył 
się o 1,000 fst., że z wełny dwóch owiec, o 5 godzinie rano

korlalo miot r, O -r,. ___ A —  A.-i

podpisu 1 tal. — P. Raczyński z Psarskiego tal. 10. — Ogółem 
tal. 431 sgr. 25 fen. 5. s

Na korzyść dotkniętych gradobiciem mieszkańców
miasta Krobi itd. wpłynęło:

Z przeniesienia tal. 19 sgr. 15. — P. Raczyński z Psar- 
skiego tal. 5. — Ogółem tal. 24 sgr. 15. Dawniój zebrane tal. 
17 jużeśmy odesłali.
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78. Rad/ewo, przew. właściciel f lwarku Szmyt, zast. solty3 Wol­
ski; 79. Rogalinek i Świątniki wyb. w Rogaliii e — przew. dzier-
żawca Wodpol, zast. sołtys Kowalczyk; 80. Rogalinek i Sachsen 
felde wyb. w Rogalinku — przew. sołtys Schulz, zastęp, sołtys 
Jawrowski; 81. Sczytniki, przew. dzierżawca Rychlowski, zastęp, 
gospodarz Seidel; 82. Kraskowo, przew. gospodarz Potocki, zast. 
sołtys Matelski; 83. Sowiniec i Olędry Sowinieckie wyb. w So- 
wińcu, przew. inspektor Nehring, zast. sołtys Katzner; 81. Niwka, 
przew. sołtys Just, zast. gościnny Pecler; 85. Budzyń i Pożegowo 
wyb. w Budzyniu — przew. właściciel Schópke, zast sołtys Fa- 
lonski, 86. Ludwigsberg, Puszczykowo, Stare Puszczykowo, Nowe 
Puszczykowo wyb. wNowóm Puszczykowie —przew. nadleśniczy 
K iiger, zast. właśc. folwarku Schinck. — Obwód dolski: 87. Bła- 
żejewo wyb. w szkole — przew. sołtys Nowak, zast. gospodarz 
Banaszek; 88. Bodziniewo i Wirginowo, dominium Kadzewo i Mar- 
s-.ewo wyb w pomieszkaniu właściciela w Kadzewie — przew. 
hr. Żółtowski, zast. sołtys Hubiński; 89. Ziomek, Brzeźnica i Li- 
pówka wyb. w pomieszkaniu dzierżawcy w Brzeźnicy — przew. 
poborca żwirówkowy Gabriel, zast. dzierżawca Kucharski; 90. Da- 
leszyn i Malewo wyb. w pomieszkaniu właściciela w Daleszynie
— przew. właściciel Pictsch, zast. sołtys Adam; 91. Dusina i Po - 
żegowo wyb. w pomieszkaniu właściciela Dusiny — przew. wła­
ściciel Kurnatowski, zast. sołtys Karczyński; 92. Dominium Ma- 
lachowo i Gaj wyb. w pomieszkaniu właściciela Maląchowa — 
przew. właściciel Budziszewski, zast. kowal Meisnerowski, 93. 
Malachowo i Księginki wyb. w szkole malachowskiej — przew, 
poborca żwirówkowy Miłske, zast. sołtys Wybiewalski; 94. Mię­
dzychód i Gawrony wyb. w mieszkaniu właściciela Międzychodu
— przew. właściciel Sczaniecki, zast. sołtys Michalak; 95. Ja­
skółki, Podrzekta, Brzednia i Miranow wyb. na zamku w Jaskół­
kach — przewód, leśniczy Gentze, zast. inspektor gospodarczy 
Aawort; 96. Jawory, Liż, Jeżewo, Werbno, Frasunek i Wroniu 
wyb. we dworze w Jeżewie — przew. dzierżawca Pajzderski, 
zast. dzierżawca Pluciński; 97. Ostrowieczno i Kadzyń wyb. we 
dwor/e w Ostrowiecznie — przew. właściciel Bojanowski, zastęp, 
ekonom Margowski, 98. Koszkowo wyb. we dworze — przewód, 
właściciel Sosnicki, zast. gospodarz Przybylak; 99. Kunowo wyb. 
w szkole — przew. właściciel Trzebuchowski, zast. sołtys Urba­
niak; 100. Masłowo wyb. w protestanckiej szkole — przew. go­
ścinny Hoffmann, zast. sołtys Opaliński; 101. Lubiatówko i Lu­
biatowo wyb. we dworze w Lubiatówku — przewodn. właściciel 
Okulicz, zast. ekonom Sowiński; 102. Małpin i Lubiatowo wyb. 
we dworze w Małpinie — przew. właściciel Unrug, zast. sołtys 
Baumgart; 103. Dominium Morka i Jeleńczewo wyb. we dworze 
w Morce — przew. właściciel Wilkoński, zast. ekonom Kwiatko­
wski; 104. Morka wyb. w szkole — przew. sołtys Nowacki, zast. 
gospodarz Wilczyk; 105. Mszczyczyn i Gajewo wyb. we dworze 
w Mszczyczynie — przew. właściciel Bukowiecki, zast. sołtys To­

IW:
Celem narad co do obrać 

się mającego posła na sejm 
berliński, oborcy z powiatów 
krobskiego i wschowskiego ze- £ 
chcą się wieczorem w przed­
dzień a o 7% rano dnia 6 
sierpnia rb. zebrać w hotelu 
Polskim p. Kuncego w Le^ 
SZnie. [4543]

Komitet wyborczy.
----- ---------------------------

W miesiącu czerwcu rb. w mem zamiesz­
kaniu z grona mej familii, jednocześnie po- 
części na gastryczną i nerwową febrę oraz 
i tyfus, tak niebezpiecznie zachorowało 5 
osób, że w jednym dniu czterech chorych 
już się musiało dysponować na śmierć. Je­
dnakowoż niezmordowana pieczołowitość, po­
łączona z pewnoś ią z wysokim talentem 
naszego Doktora Pana Jordana, zdołała w 
k ótkim czasie zwalczyć choroby tak s czę- 
śliwie, że wszyscy chorzy, którzy już wię­
cej należeli do rzędu umarłych, dziś już na­
leżą do liczby żyjących i zdrowych.

Oby Szanowny Mężu Doktorze! Opatrzność 
Boska zachowywała Cię przy życiu, zdrowiu 
i siłach w jak najdłuższe lata. Aby społe­
czność ludzka, w podobnych przygodach, 
jak już doznawa, tak i w dalsze czasy do­
znawać mogła tych samych pociech, jakiemi 
ja obecnie oddycham wraz z uratowaną 
familią. [4563]

Buk, dnia 30 lipca 1867.
Brelewskł.

Subjekt» do handlu poszukuje
[4568] Antoni Rose.

Unia 10 sierpnia rb. w sobotę odbędzie 
się na zakończenie kursu tańca wieczorek 
na sali pana Gąsiorowsklego w Kościanie. 
A od 15 sierpnia przyjmuję zamówienia na 
wieś lub na prowincyą. [4559]

Kościan, dnia 30 lipca 1867.
Kornel Szczepański, haletnik.

Dwie patentowe magle stoją dla wygody 
Szanownej Publiczności, Młyńska ul. 14B. ,

[4562]

ostrzyżonych, będzie miał o 9 godzinie w wieczór uszyty surdut. 
O 4 godzinie po południu wełna już była uprzędzoną, utkaną 
i wypłukaną, sukno uwałkowane, pestrzyżone, ufirbowaue, 
z prasy wyjęte i krawcowi oddane. W 20 minut po sz/stój sur­
dut był gotowy, a wygrywający zakład pokazał sie w nim li­
cznemu towarzystwu. Obiedwie owie zaraz upieczono i robo­
tnikom z fabryki do spożycia przy dobrem piwie oddano. A za­
tem 13 godzin i 20 minut trwał cały proees przyrządzenia sukni 
wraz ze zjedzeniem mięsa.

— * Benito Jcarez. Dzisiejszy prezydent rzeczypospo- 
litój meksykańskiej miał być kiedyś uczniem w Liège w Belgii; 
takie nazwisko bowiem stoi na liście uczniów tamtejszej szkoły 
politechnicznej. Piszą o nim także, że ma być w prostej linii 
potomkiem owéj Kataliny Juarezy, pięknej Meksyk,anki, z którą 
się ożenił w 1512 r. Ferdynand Kortez, zdobywca Meksyku; 
związek ten nastąpił dnia 19 czerwca (tegoż dnia rb. za rozka­
zem Juareza zamordowano cesarza Maksymiliąna) i na żądanie 
Velasqueza, gubernatora Kuby.

— * Podróż balonem. P. Kamil Flammarion, astronom 
paryzki, prezes Towarzystwa aerostatów i meteorologów fran- 
cuzkich, współredaktor dziennika Siècle, odbył w tych doiach 
ósmą podróż naukową w balonie, będącym własnością cesarza 
Napoleona, w ti warzystwie balonisty Godard’a. Z Paryża odle­
ciano o godzinie 5 minut 22 po południu; o. godzinie 9 minut 
30 zaczęło grzmieć i deszcz zaczął i adać. Żeby go uniknąć 
wzniesiono się jeszcze wyżej ponad chmury — ale pokład ich 
był zbyt gruby, i drobny a gęsty deszczyk moczył wciąż że­
glarzy napowietrznych. O 1U minut 10 wpłynęli w bezchmurną 
okolicę atmosfery i zobaczyli pod sobą małe miasteczko Sisen- 
nes, z którego dochodziły ich odgłosy muzy ai tanecznó). O 11 
minut 5 byli nad fortecą Rocroi; przebiegli nad południowo-za­
chodnim cyplem Belgii i wpłynęli znów na Franeyą (rys granic 
był potemu); potem wkroczyli już stanowczo w atm sferę bel- 
gieką, i biegli równolegle od Moselli ponad Dinant, Namur, Huy, 
Liège — które rozpoznawali po ich świetle { bryezuém. O 3 
minut 40 przelecieli nad Akwizgranem, o 4 minut 25 ponad 
Dürren. Na nieme, cd północy począwszy, nie byio chmur nad 
balonem, ale bywały pod nim i zakrywały od czasu do czasu 
ziemię przed okiem żeglarzy. Balon utrzymywał się w średniej 
wysokości 2650 metrów. Minąwszy Ren poniżej Kolonii, żegla­
rze opuścili się na ziemię.

Pruska ludność zdziwiła się niepomału, widząc cborągiew 
francuzką między linami trzymającemi łódkę pod balonem. ’ Ale 
wkrótce zdziwienie zmieniło się w zapał — mnóstwo ludzi się 
zbiegło i zrobił się jakby jarmark; poznoszono, stoły, zaczęto 
sprzedawać przekąski, napitek i cygara. Bolon był wydęty aż 
do wieczora, bo ząmiarem było podróżnych puścić się w’ dal­
szą drogę, ale że zbliżała się burza, wyrzekli się swego 
zamiaru.

Obserwowano głównie w podróży: różny stopień wilgoci 
powietrza w różnych warstwach, stan chmur deszczowych, tem­
peraturę, sposób zbierania się chur przy wschodzie słońca itp 
Termometr 100-stopniowy (którego powszechnie używają astro­
nomowie) o 5 rano na wysokości 2500 metrów nad Renem wska­
zywał 2 stopnie.

Przestrzeń około 150 mil (lieusl przebieżono w mniej niż 
12 godzin; ale przebiegfno ją z różną szybkością, stosownie do 
wysokości i godziny. Najwyższą szybkość mieli podróżni 14 
lieus na godzinę między Rocroi i Diaaut, więc około 
północy,

Przybyli do Poznaniti dnia 1 sierpnia.
BAZ AB. Zakrzewski z Żabna, Szóldrski z Osiek a, Mieczkowski 

z M. Jeziór, Zarzycki z Miłosławia,
POD CZARNYM ORŁEM, Wojciechowski z Dąbek, Groma- 

dziński z Grodziska, Mittelstadt z Latalic, Rekowski z Gora- 
zdowa, Seredyńska z Sosnówka.

HOTEL DU NORD, Nasierowski z Oczkowa, Giudzielska 
z Soleczna.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Wasilewski z Chociczy, Pa- 
dek z Bydgoszczy, pani Weiss z Środy, Knechtel z Wo- 
sztyna.

SIEKNĄ HOTEL EUROPEJSKI. Skórzewski i Migdalski z Ros­
so w ca, Hulewicz z Włość ejowic, Biegański z Łukowa

HERW1GA HOTEL RZYMSKI. Dobrzycki z żoną z BąbHna, 
Rekowski z synem z Koszut, Lüdondorf z żoną z Kruszewni, 
pani. Cunow z córką z Skoków, Winkler, Lachmund, Schwech- 
ten i Steinitz z Berlina, Frank z Magdeburga, Abensur z Ham­
burga, Besnard z Ulm, Oppenheim z Paryża, Grabowska z Król. 
Polskiego, Moszczeński z Głogowy, Wuthe z Wrocławia.

MYLIUSA . '.TEL DREZDEŃSKI. C»hn i Ostberg z Ber­
lina, Burchartz z Elberfeldu, Braun i Sandberg z Lipska, Be- 
rens z Hamburga, Dänecke z Magdeburga, Lederle z Deides­
heim Krachhardt z Barmen, Scholtz z familią z Louisville, 
Baarth z Modrzą, Morawski z Lubiany, Sasse z Nowejwsi, 
Stoś z żoną z Leszna, Ende z Wrocławia, Schulz z Nowego 
Jorku.

TiLSNERĄ HOTEL GARNI. Feige z Bugerburga, Melcher 
z Burgbammer, Buttermilch z Leszna, Nicol.Ren i Swojdziń- 
ski z Giogowy, Kayser z Gniezna, Lange i Saling z Berlina, 
Pietsch z Lipska, Cerkaski z Wrocławia.

5% oblig. prow,—plac. Pozn. 5% oblig. pow.
5% oblig. 'Obry — żąd. — Pozn.- 4’/,% oblig. pow,\,
— Szub. 4'/, % oblig. pow. — pł. — Bask, polak, gai? 

tal. płac. '• "
Z yto: na sierp. 5SJ/3 nil sierp-wrzes. .55%, na wrze», H 

paźdz. 53’/,, na jesień 53'/„ paźd.-list. 51, listopad-grud, 
tal. plac. ' ib

Okowita: (z beczką); na sierp. 20%„ na wrzes. 20'/ ! 
na paźdz. 19%„ na listonad 17%, na crudzień 16”/,., na 
czeń 68 r. 17 tal. płacono.

Giełda berlińska, 31 lipca.
Nad usposobieniem giełdy spokojnćm, wyczekującym oz * 

rowało stałe, co się kilkakrotnie i w kursach manifestowało. 8 '
Walory pruskie; Dóbr, pożyczk. pstwa (4’/,%) 97’z, ę 

Poż. pstwą z r. 1859 (5%) 102’„ płacn. Obi. pstwa (3%) 841' .j 
płacon. Poż. pstwa prem. z r. 1855 i3’/}°|0) 122>/4 płac. /( ( 

List, zastaw.: Zach-prusk. (3,./,°’o) 76s 8 żądn., dto (4°/i S 
83 płac., dto (4*/a°0) — płac. Pozn. nowe (4°/0) 87’/, płacon« i 6 Listy rent. Po n. (4%) 88% płac. Prask. (4%) 883, plac. ' " 

Walory zagraniczne! Austr. metal. (5%) 46 płacon. Poił Si 
naród. (5°0) 53’/, płacon. Losy z roku 1854 14%) 59 płacon 
Losy kred, z r. 1858 65’/, pł. Losy z r. 1860 (5°/0) 69 '/4 płacono ł 
Losy z r. 1861 (4%) 41’ , płacn. Poż. w srebr. z roku 1864 (5o/i * 
60 płac. Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 96’/, płacon 
Rosyjsk.-polsk- obi. skarb. (4°/„) 63'/, płacn. Polsk. certif. Lit i' 
po 300 złp. (5%) 91’/, płac., dto cząstki po 500 złp. (4%) 93. 
płacon. Polskie listy poż. 3 em. w rs. (4%) 58 płacono. Włoslr 
poż. (5%) 49%—50 płac. Amer. poż. (6%) 77-% płac. AkoT, 
koleł zelaz. Kol. mind. 138'/, płacono. Gai.-Kar.-Ludwik. 87 płac 
Austr. franc. 123 płacono. Warsz.-wied. 59 płacono. Banki ID 
Austr. cred. n ob. 71% płacn. Pozn. prow. 98% płacono. Szląsl 
stów. bank. (4%) 112 płacono. Certyf. hipot Hubnera (41/» ! 
l’il płac. Hansem. (4'/,° 0) 96 żądań. Henckel (4%%) — płac 
Obi. hip. szląs stów. bank. (4’/,%l 100'/4 żąd. Meining. (4%wi 
88 żądano. ”

żąd,.

Kurs gotówki i pap. plon. Frdr. pruski 113’/,, płacon., % 
111% płac., suweryny 6. 22% pł., nap. 5. 12% płacon., półimi

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.

. - - . . • » - . a. ■» i —’—"7 półiffipgj'
5. 16 płac., doli. 1. 12 płacono. Zagraniczne bank. 99% żadano' 
Austr.-bankn. 79% płąc. Rosk. bankn. 83%—*/, pł. — Dyskcni,, 
bankowe 4.

Orf fteflutusfti»
Na wydawnictwo dzieł dla ludu złożyli w Redakcyi;
Z przeniesienia tal. 420 sgr. 25 fen. 5. — Z Wrocławia bez

Kamienica w Poznaniu, przy ulicy I Do. handlu win i korzeni potrzebujemy 
blizkiej Rynku, z dwoma frontami, oraz wy-|U0Znia z porządnej familii. [4r'32]
bornemi sklepami i spichrzem jest do sprze ” —■"
dania. Bliższa wiad. u W. Pade w Pozna­
niu ulica Śty Marcin No. 3. [4525]

Przy ulicy za Bramka No. 5 jest do wy­
najęcia od 1 października kram, w któ­
rym dotąd prowadzono wyszynk i handel 
korzenny, wraz z leżącem Obok mieszkani' m 
parterowóm. Bliższe szczegóły u majstra 
ślósarskiego Dietz, Śty Wojciech No. 13.

[4564]

Licytacja.
W poniedziałek dnia 5 sierpnia sprze­

dawać będę publiczn e od 9 godziny z rana 
przy Rynku No. 77 (narożnik nlioy Frań 
ciszkansklej 1 Sierocój) z powodu zwinię­
cia handlu najwięcej dającemu za natych­
miastową zapłatę: rozmaite meble z restau- 
racyi jak: wyściełane ławki, stoły, 
krzesła, zwierciadła, obrazy, 
nakrywy itd., kufy, rozmaite 
szklanki, butelki ittl., machinę 
do lodu, repozytoryum, sprzęty 
domowe I gospodarskie, o 12 go­
dzinie jeszcze dobry bilard wraz z przy- 
należnościami RyCfaleWSfei,

[4567]. król komisarz aukcyjny.

Aukcya pozostałości.
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­

dawać będę publicznie w piątek 2 sier­
pnia rb- od 9 godziny rano w lokalu auk­
cyjnym przy Magazynowej ulicy 1, naj­
więcej dającemu za natychmiastową zapłatę 
rozmaite meble mahoniowe 1 inne 
jako to: szafy, kanapy, stoły, 
krzesła i t. d., pościel, bieliznę, 
ubiory, sprzęty domowe i gn- 
spodarskłe, następnie czekolady 
i rozmaite materye na surduty i spo­
dnie, rozmaite przedmioty ze złota, 
zegarki itd., jako tóż powóz pól
hryty. Eycłilewski,

[4540] król, komisarz aukcyjny.

líenlas SńnolS w Grodzisku.

Ważne doniesienie
dla

cierpiących na rupturę.
Kto ch<e poznać wyborną metodę kuracyi 

sławnego lekarza szwajcarskiego, leczącego 
ruptury, Krusi - Altherr w Gais w kanto 
nie Appenzell, może w eksped. niniejszego 
dziennika odebrać pisemko z przepisem i 
kilkuset świadectwami. [1973].

Bracia Miethe,
Berlin. Fabryka czekolady. Poczdam

Poznań, Plac SapieżyńskiNo 1, 
polecają następujące artykuły paryzkie 
do upiększenia:

1. Ban dentifrice balsamique à flac. 2 
fr. (16 sgr.) Woda do kons-rwowania zę­
bów i dziąseł, jako tóż do utrzymania po­
łysku zębów.

2. Grains aromatiques. Do sprawowa­
nia przyjemnego smaku w ustach i usunięcia 
nieprzyjemnego oddechu, à C. rton 1 fr. 25. 
(10 sgr.)

3. Cosmétique contre les taches de rous­
seur à flac. 1 fr. 50 (12 sgr.) Woda do 
mycia dla oddalenia piegów, cbrostów i wszel­
kich nieczystości skórnych.

4. Pâte d’Amandes en poudre parfumée 
la boîte 75 cent. (6 sgr.) Najlepsze paryz­
kie osucie migdałowe

5. Odontine de Pelletier. 1 fr. 56. (12
% sgr.) [33)11

6. Poudre de Riz fine fleur parfumée 
Do odświeżenia, gładzenia i giętkości ciała, 
jako tóż przeciw obciążliwój transpiracyi.

Petroleum
zitpełnie bez zapachu i najlepszej jakości
poleca Jligyd.or sSffpel, [4556] 
Podgórna ul. no. 7, naprz. hotelu Francusk.

* BSycie wełny na owcach przed strzyżą, bywa nie­
kiedy uciążliwe i naraża dobry stan zdrowia owczarni; szcze­
gólniej zimny i mokrę czas w rb. w pórze mycia owiec dał się 
mocno we znaki, i dla tego proponowano, aby strzydz wełnę bez 
poprzedniego jój na owcach mycia. W Berlinie zebrali się 
w tych czasach na naradę o tym przedmiocie produ erci weln, 
kupczący nią i fabrykanci; wybrali z pomiędzy siebie komisyą 
do rozważenia jak i co począć należy. Z dyskusyi wynikło 
przekonanie : że należy koniecznie uwolnić producentów od obo­
wiązku mycia wełay na owcach, że zatem mycie te po strzyży 
dopiero ma być dokonywane; że mycie to odbywać się powinno 
fabrycznie, w umyślnie do tego urządzonych zakładach; że 
przyjmowanie do mycia wełny, czyjąś wlatnfścią będącój za wy­
nagrodzeniem. niepraktycznemby było; że najwłaściwiej z za­
kładem mycia wełny połączyć handel tym produktem. Po przed­
stawieniu ogółowi zgrorna zonych tego wypadku narad komisyi, 
zaczęły się dyskusye i proponowano trzy sposoby rozwiązania 
tej sprawy: 2) Założenie towarzystwa akcyjnego do mycia wełny 
i kupczenia nią zarazem; 2) Pozostawienie w mocy dotychcza­
sowego zwyczaju mycia wełny na owcach; 3) Urządzenie docho­
dzenia jaki iest stopień czystości wełny, wystawionej na sprze­
daż, i ustańrwien e podług tego stósunkowój jój wartoś i. Przy­
jęto pi rwszy z tych projektów, który jeili do skutku doprawa 
dzony będzie, zmieni wiele dotychczasowy handel wełną, i utwo­
rzy nową fabryczno-liandlową gaiąź przemysłu.

— * 0 potęgowaniu wytrzymałości lanego śelaza.
Najstarszą metodą jest kilkorazowe przelewanie żelaza. Przy 
doświadczeniach, które Fairbaira robił, pokazało się, że przy 
pierwszych czterech przetapianiach wytrzymałość żelaza się 
zmniejszała, potćm zaś wzrastała, aż przy osiem przetopieniu 
największy stopień giętkości następował. Największy opór prze­
ciwko złamaniu stawiało żelazo po 12 razowem przetopieniu, 
a wsteczna wytrzymałość była najmiększą po 14 przelaniu. 
Stirlinga metoda zależy na dodaniu 15 do 40% odpadków że­
laza (otoczyn, wiórów żelaznych), do stopionego w piecu kupo- 
lowym żelaza, którój to metody w Anglii przy laniu cylindrów 
do machin parowych używają. W Anglii przetapiają przy wy­
robie dział 3 do 4 razy, przyczem żelazo 2 do 3 godzin utrzy­
mują w stanie płynnym. Przy tóm potęguje się bezwzględna 
wytrzymałość na cal kwadratowy z 5% do 6 tona, przy snro- 
wem żelazie na 15% ton zarazem. Ciężar gatunkowy podnosi 
się z 6.9 na 7.4. Zdaje się, że przy tóm przetapianiu niedokwa- 
sza się naprzód krzem, potem siarka, a następnie dopiero wę­
giel, co też potwierdza się przy fabrykacyi stali Bessemera. 
Amerykańska metoda zaleca się szczególnie podczas równocze­
snego doprowadzenia powietrza.

0 5’/,-
- * MąB&a. Berlin, 31 lipca. Mąka pszenna No. 
5 % tal., No. 0 i 1 5’3—'/3 tal.; rżana No. O 4%—4%

tal., No. Ó i 1 4%—’/3 tal. płc. za c^nt. bez akcyzy.
Poznań, 1 sierpnia. Mąka pszenna No. 0 6%—7 talar.,

No. 0 i 1 6—6% tal., mąka rżana No. 0 4%—4% tal., No. 0 i 
1 4’/,—% tal. płac, za cent, bez akcyzy.

Pszenica 2100 tunt. w miejscu 84—98 tal., 2000 funt, 
na bież. mieś. 87 tal. płac, cena przecięciowa 87 tal., lip.-siern 
79%, sierp.-wrzes. 74%, wrzes.-paźd. 72%— 72 tal. płac. Żyto^ 
2000 funt, w miejscu 65—67 tal. płacn, nowe 69—71 tal. plac' 
na bież. mieś. 67—62% płac., cena przecięciowa 64% tal, liniiJ° 

62 plac., wrzes.-paźdz. 56—% płac. 57 żądanoji ułsierp, ni1 -61-
paźdz.-list. 54—% tal. płac. Jęczmień; 1750 fu u w miejscu! w 
43—51 tal. Owies: 1200 funt w miejscu 32—35 tal 
34—35 tal. płc., na bież. mieś. 343 ,—’/„ lipiec- 
sieip.-wrz. 29, wrzes.-paź. 27’/4 plac., paźdz.-list.i 26% 
płac., kwiec.-maj 26% tal. płac. Groch: 2250 fu 
nia i na paszę 55—65 tal. Rzep: 1800 funt. 84 
Rzepik zimowy: 83—84’/, tal plac. Olej rz 
funt, w miejscu bez beczki 11% tal. płac, na bież 
lip-sierp. 11%, tai, wrzea.-paźdz. 11
8/ n. 1• . . ..../e—listop.-grudz. 11%—tal

Okowita: 8000%
płac, i ’ : 
Trał.w miejscu 13% tal 

beczki 22*, tal. pł., zc szpichrza 22%—’/, tal. 
mieś. 21’, plac., lip.-sie p. i sierp-wrzes. 21%—' 
wrzes.-paźdz. 20%—% płac, i żąd. 5/» płac., paźi 
-’„listop.-grudz. 17%, kwiec.-maj 17”/J4—% ta 

4«§els8i4 MrurlMitslta, 31 lipci 
Żyto 20(0 funt, ceny wższe; wypow. 

lip. 66—'U1',, lip sierp. 59’/,—%, sierp.-wrzes. 5 
sień-p-ździernik 53%—%--; 3 pic., paźdz-listopad. 
grudz. 49ta!. płc. Pszenica na lip. 86 tal. żą< 
na lip. 58 tal. żąd. Owies na lipiec 58 ta 
na lip. 96 tal. żądano. Olej rzepiowy, ceny 
scu 11 tal. płc., na. I piec, 11 płac, lip-sierp. i 
żąd., wrzesi ń paźdz. 10‘%4—>1 płc. i ża.d., paźdz 
listopad-grud. 11’'4 tal. żąd. Okowita: ceny 
wyp. 20,' GO kwart;w miejscu 21 tal. płacono, na li 
pii i sierp-wrzes. 201', pic. i żąd. 20%, placom 
19*/, płac, i żąd., paźdz-listopad 17% żąd., lis 
16% ta), pic.

Ceny regulacyjne na lip. 1867 r.: ży 
nicy 86, jęczmienia 68, owsa 58, rzep iu 96, o 
wego 11, okowity 20% tal.

Na targu: piękna. śre
sgr. sg

Pszenica biała 105—110 io;
,, żółta 103—108 10(

Żyto stare ---- 86 8<
„ nowe ---- 83 80

Jęczmień 62—64 60
Owies 44 _ - 48
Groch 78-80 7(

Rzep — 18
Rzepik zimnowy 196 18

tósesA'í» wavaznwgka, 30 lij .
Listy zastaw. 100 rubl. 79*/, płc. — Oblig. 

— żądano. — Akeye kolei żelaz. warszaw.-wi 
Akcye kolei żel. warsz.-byd. 55% pic.. — Nowa
1864 prem. (5%) 
58 ’/j żądano.

112 pic. — Listy lik w. (4
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kupno dóbr ryrersŁich,
Poszukuje się kupna:

dóbr rycerskich i dóbr innych
mianowicie dóbr z wielkiemi 1&S&E1L 

Płacić można zaliczbi 20,000 talarów, 50000 tahiów,

80,000 talar., 150,000 talarów i więcej niż 400,000 tal
Chcących sprzedać dobra swoje uprasza się, aby SteZ p(i-

średników przestań jak najspieszniej opisy tychże
do administratora własności grantowych stolicy üerliua, 
kandydata nauk kameralistyeznych

[4560]
Herrmanna Jüngling w Berlinie,

Mohren strasse 58.

Magazyn
towarów modnych, płócien i bielizny.

Strojne bluzki, halki, spódnice, sznurówki, kry­
noliny, paski i ccliers d’Africain, broszki, klamer- 
ki, grzebienie, pończochy i szkarpetki, j.i.. wielki
wybór nowych obszyć poleca [4557]

Handel pasamoniezy krótkich i białych towarów
4. K»wa ul. Zadka młod. Nowa ul. 4«

obok Bazaru.

Szanownym moim odbiorcom donoszę uni% 
żenie, iż dnia 15 września zwijam mój ban«!."u 
del kapeluszy. Dziękując za okazane 
dotychczas zaufanie, wzywam wszystkie) ler
tych, którzy mają jeszcze u mnie kap«' 
lusze do naprawy, aby odebrali takowe ła­
skawie aż do tego czasu, gdyż później nie 
biorę za nie na siebie odpowiedzialności

F. Sc3iu3tz,
[4565] kapelusznik w Pozn-eniu.

Ogłoszenia gospodarskie itd

del
rze

szt
iói

ni u
Ekonom, kawaler, Polak, wolny cl 

wojskowości, praktykant szkoły rolniczej, 
zaopatrzony chlubnemi świadectwami z wię­
kszych niemieckich i polskich dóbr poszu­
kuje od Śgo Michała korzystnej posady. 
Bliższa wiadomość, Poznań, Chwallszetso 
A. G No. 30 __________[4558]

rze

wie

Folwark, obejmujący 111 mórg ernij
roli i boru średniego 11 mórg, z wii trakie# 
nowo wystawionym, bu.iynkami dobremi I 
kompletnym inwentarzem żywym i mart­
wi m, położony przy szosie i omiędzy Kostrzy­
nem a Swarzędzem, jest z wolnó ręki na­
tychmiast do nabycia. Reflektujący zgłosii 
się może do pana Grzegorzewskiego » 
Kostrzynie w Hotelu Drezdeńskim. [4-473]

dzi
sze

Nasz wielki w najnowsze zawsze wyroby modne zaopatrzony skład, stojący na 
równi z magazynami, jakie istnieją w B rlinie, Dreźnie, Wrocławiu itp., zjednał sobie 
podczas swego 35b*tniego istnienia dobrą opinią przez dobre, rzetelne towary, obfity 
wybór i stanowczo tanie lecz stałe ceny, a zamiarem jest naszym, polecić nin/ejszem 
handel nasz nieznanym nam paniom w razie potrzeby.

Mamy w zapasie materye na suknie każdego gatunku, począwszy od ele- 
ganckiój sukni aż do najprostszych sukien domowych, dalej płaszcze, paletoty, 
żahlety, jedwabne, aksamitne i wełniane, beduiny, obrycia z koronek, 
francozóie szale, indyjskie creppe szale, gotowe jnpons itd.

Dywany każdej wielkości, £ju*anki, materye na meble i por«-
^Następnie posiadamy bardzo znaczny skład płócien każdego gatunku, bieli­

zny stołowej, ręczników, serwet do kawń bielizny na bety, 
materyi negliżowych, chustek do nosa itd, jako też bogato as&rtowauy 
skiad gotowej bielizny dla panów i dam najnowszych kroi.

Zamówienia całyeh wypraw pięknie uszytych wykonujemy w jak najkrótszym
cz sie. .

Prócz towarów powyższych mamy jeszcze ijenturę sławnych

MACHIN DO SZYCIA
nnych premii ---------- — „ . -
dalśj za udoskonalenie i polepszenie systemu Wneeler & Wilson

medal.
języku polskim.

[4566]

Usługa i korespondeneya załatwiają się

lirada Sdimidt,
w Bydgoszczy.

"włańScieie” M'i"czysłw WaTigóTskTiTp.'w*’PozńSu7— Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbachą w Poznaniu.

Restitutions-Fluid.
Kto sobie życzy m,eć takowy niefab 

szowany, raczy się zgłosić do Składu płć-L 
cień i bielizny p. Kamieńskiego wPoznauin-("r-

K. Simon, wynalazcaFlu du restytucyjnegof?- 
i opartej na nim metody leczenia. [4561] rai

Majakowski Tealr IBo!si;i|
W sobotę, dnia 3 sierpnia 1867.

Na d»chód Bolesława Ładuowskieg<
(syna.)

Intryga i Miłość
Tragedya w 5 aktach-Fryderyka Szylera.

Osoby
Walter, prezydent 
Ferdynand, syn jego 
Kalb, marszałek dworu 
Lady Milford 
Wurm, sekretarz prezydentap. Rapacki. 
Miller, skrzypek p. Wolski

dzi
Pej
by.

|Tu
>CZJ

p. dano w ani. ,
p. ŁadnowskisytiŻOl 
p. Eker. Sp(
pani Hoffmann, jj 

‘tóż

pani Ekerowa. s 
p. Modrzejewsuf'lítat

Jego żona 
Ludwika, ich córka 
Zofia, poktjowa 
Pokojowy księcia

Straż. B
Cena mfojsc zwykła. [4528] pyi 

Początek o godzinie słódmćj«

iiŁsr»
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